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TONDYN. „Manchester Gua-| ło odbudowane i stwierdza, że 
' zamieszcza artykuł, nowa Polska była uderzającym 
Pay, omawiający sytuację| przykładem twórczej polityki 
iętrzną w Polsce. —Pismo| państwowej. 
dla duże zainteresowa-| Dziennik uwydatnia dominu- 
jakim zagranica śledzi za| jącą rolę, jaką w polskiej rze- 
wewnętrzne Polski.| czywistości odegrał Marszałek 
|0 ując historię niepodleg| Piłsudski, Był on—-pisze „Man- 
twa polskiego, pismo | chester Guardian" — człowie- 
wielką zręczność i| kiem obdarzonym głową, instyn 
z jaką państwo zosta-| ktem i żarliwym patriotyzmem. 


i terroru w Palestynie 


mów padfy ofiary 
ROZOLIMA. — Mimo za-| W dzielnicy Rehavia jeden A- 
wprowadzenia trybu-|rab został zabity, a drugi ran- 
ojskowych, akty terzo- | ny, 
ozolimie wzrastają i| Stan wyjątkowy, zarządzony 
łudniem w rozmaitych | w. Jerozolimie, trwa w ij iz 
tach miasta doszło do | ciągu, W mieście panuje silne 
incydentów. = naprężenie, po ulicach krążą li- 
icy Betisrael w cza- | czne patrole wojskowe i policyj 
Męeczki między: robotnika | ne. f r 
Difdowskimi a arabskimi zo-| JEROZOLIMA. Kilku osobni 
iozabitych dwóch  Ara- |ków jadących samochodem dało 
eg Żydów rannych. na ulicach miasta szereg strza- 
i Romena trzech |łów rewolwerowych. Dwic Ży- 
w żydowskich zo-|dówki zośtały poranione strza- 
glonych przez Ara-| łami. , 
eldiących z autobusu.| Na autobus arabski rzucono 
g tym na tym samym |bombę, która zabiła jedną ko- 
ity został jeden A-|bietę i zraniła ciężko 4-ch innych 
| pasażerów. 


MNA 
"RIM = 
| ęi niedzielę obrado- 
Warszawie Rada Naczel 
ej Partii Socjalistycz* 
dy zagaił przewodniczą 
unt Żuławski, wygła- 
dłuższe przemówienie po 
Mie sytuacji wewnętrznej 
i ua = w w LJ 
| bliżają się mrożne dni 
Mladczy o tym ponzwne pojawienie się fok 
ARNIA, Rybacy wracający zj Ponowne objawienie się fok świad- 
SÓW mie! i śledzików zmowu| czyłoby o zbliżaniu się mroźnych dni, 
ówali u cyp!a Helskiego jak|a z tym i rozpoczęcia dorocznych po 


Vale niedaleko Jastarni gromad | łowów łososi na Bałtyku, na któcych 
Jk które płynęły w kierunku | to rybach foki specjalnie żerują. 


(raza radcy i pyska 
{lala w Niemczech zastraszające rozmiary 


hg 

WRN, — Rozpowszechnianie się | nu żywicielskiego przy współudziale 
"ec | pyska przybrało w Niem | uczonych zastanawiają się nad środ- 
5d niezwykle poważne rozmiary, | kami zapobłegawczymi, Zaraza ta i- 
M uiepokój wśród rolników. _ |dąc z zachodu, przekroczyła już Ren 
N kilku dni siery kierownicze sta- ii dała się we znaki w Niemczech pół 
zu mocno - zachodnich, 

dano szereg zarządzeń, mających 


a s: Z z 22 Wyd. i 
dosób zginęło |chronić bydło sè do zalazu ttum; 
Wizas wykuchu 


wsiach objętych tą koldanią. Dalsze 
| ADPARATSO. W tutejszej 


ie się zarazy grozi 
| ogni sztucznych nastą- 


rozpowszechniani 
możliwością braku mleka, masła i tłu- 
Wczoraj silny wybuch. 8 o- 
odniosło tak silne poparze- 


szczów, 
(28 w parę godzin po prze- odl 
Ju do szpitala zmażły. | eg, zowielskiego w Gożlacze, któ. 
l bieżące 


D 


T 
namena 
sę m 


i zagranicznej Polski. 

Z kolei wygłosili reteraty 
przewodniczący CKW, Tomasz 
Arciszewski oraz sekretarz gene | 
ralny, K. Pużak. Po referatach 


lono szereg rezolucji. 
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miesieczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 i 


ska na straż 


na i niezależna Polska w interesie Euro 


podobno A 


Jego autorytet moralny wyra- 
stał ponad różne partie, które 
były zawsze przekleństwem pol 
skiej polityki, 

Dalej dziennik rozpatruje 
obecną sytuację w Polsce i pod 
kreślając rolę Marszałka Śmig- 
łego - Rydza — jako kontynu- 


Ostatnia strona 40 


atora Marszałka Piłsudskiego 
—podnosi Jego wielki patrio- 
tyzm oraz oddanie krajowi. 

W zakończeniu „Manchester 
Guardian" kategorycznie stwier 
dza, że nie należy dawać wiary 
fałszywym wiadomościom, roz- 
szerzanym ostatnio na temat sy 


CENY OGŁOSZEN: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
gr, drobne 20 gr za: wyraz. 


| py — Przygwoż. 
mstw rożsiewanych na temat sytuacji w Polsce 


tuacji wewnętrznej w Polsce. 

Podnosząc, że Polska jest jed 
nym z fundamentów pokoju eu- 
ropejskiego „Manchester Guar- 
dian" wyraża opinię,. że silna, 
skonsolidowana i niezależna 
Polska leży w interesie ogól- 
nym. 


10-letnirozejm w sprawie kolonii 


proponuje kanclerz Hitler Anglii? 


LONDYN. Evening Standard 
ogłasza informację, co do której 
brytyjskie koła polityczne za- 
chowują rezerwę, jakoby kan- 


clerz Hitler gotów był zaofiaro 
wać Anglii 10-letni rozejm w 
sprawie kolonialnej. W tym cza 
sie Niemcy ' nie. podnosiłyby 


Kongres kupiectwa chrześcijańskiego 


opowiedział się za przebudową handlu polskiego 


Wozoraj nastąpiło zamknięcie ob- 
rad ogólnopolskiego kongresu kupiec 
twa. chrześcijańskiego. | 

Przy udziale kilku tysięcy delega- ` 
tów, rozpoczęły się obrady, odczyta- 
niem rezolucji uchwalonych na komi- 
sjach. 


Rezolucje te m. in. stwierdzają: 

„Należy skupić w naczelnej radzie 
zrzeszeń kupiectwa polskiego całe. ku 
piectwo chrześcijańskie, tak w prze- 
kroju terytorialnym, jak i branżo- 
wym. 

Podjąć energiczne prace nad zor- 
ganizowaniem dotychczas jeszcze nie 
zrzeszonych kupców, w szczególnoś- 
ci wśród drobnego kupiectwa. 


Przeludniona wieś musi znaleźć na- 
turalne ujście w miastach oraz w 
handlu, tak miejskim, jak wiejskim. 


Niespotykany w świecie odsetek 


odbyła się dyskusja oraz uchwa | Żydów w miastach polskich, przy jed 


nostronności ich zajęć hamuje dopływ 
nowych sił polskich do zawodów miej 
„skich. i a 


Zważywszy powyższe, ogólnopolski 


| kongres kupiectwa chrześcijańskiego 


stwierdza, iż unarodowienie handlu 
jest nieodzowną koniecznością gospo 

arczą, społeczną oraz historyczną, 
warunkującą równocześnie usprawnie 
nie procesu wymiany w Polsce, a tak 
że koniecznością narodową ze wzglę- 
du na obronę państwa. 


spraw kolonii. Wzamian za to ` 
kanclerz Hitler oczekuje jakoby 
od W. Brytanii wolnej ręki w 
wywarciu nacisku na Austrię, 


celem rozpisania wyborów lu 


plebiscytu. 

Kanclerz Hitler chciałby rów 
nież, aby Anglia nie przeszka- 
dzała mu w domaganiu się od 
Czechosłowacji 
nomii administracyjnej ludności 
niemieckiej. j 

„Evening Standard” zepewnia, 
że rząd brytyjski odpowie kan 
clerzowi Hitlerowi, iż rie może ` 
mu oddawać tego, co nie jest w 
dyspozycji W, Brytanii, 


Z frontu chińskiego 


SZANGHAJ. Agencja Domei 
donosi: władze japońskiej ma- 
rynarki wojennej ogłosiły ko- 
munikat donoszący, że w sobo 
tę popołudniu silne oddziały ma 
rynarki japońskiej wylądował” 
w Paino 60 klm na północ od 
Szanghaju naprzeciwko pozycji 
wojsk chińskich. Rozpoczęła się 
natychmiast walka, 


Oddziały japońskie zajęły 
miejscowość Czin - Tang-Czen, 
znajdujące się w odległości 25 
klm na północ od Tanczang, a 
następnie odrzuciły ‘kolumny 
wojsk chińskich, które wycofa 
ły się w nieładzie, - 

Japończycy posuwają się 
szybko naprzód. 


B. cesarz Abisynii żyje w nedzy 


' Brak mu środków nawet na zakup opału 


LONDYN. B. cesarz abisyń- 
ski Haile Selassie żyje niemal w 
nędzy í nie ma nawet środków 
na zakup opału dla swego 
skromnego domku w Bath. Usi 
łuje on obecnie sprzedać swój 
ostatni samochód, oraz dom, w 
którym mieszka. 

Wysłannik redakcji „Sunday 


Referee", który udał się specjal 
nie na miejsce, stwierdził, że 
pod dachem ,b. cesarza zamiesz 
kuje obecnie 22 osoby, należą 
ce do jego rodziny i członków 
dawnej świty, Garaż został o- 
statnio przerobiony na mieszka 
nie siostrzeńców Haile Selassie, 

— „żyjemy z resztek kapita- 


łu, jaki nam pozostał — mówił 
b. cesarz — poza tym nie ma- 
my żadnych innych dochodów. 
Gdy opuszczałem Abisynię, spo 
dziewałem się, że tam nie długo 
powrócę. Dlatego też zabrałem 
ze sobą tylko to, co było nie- 
zbędne na zaspokojenie mych 
chwilowych potrzeb“, 


zabójstwo w barakach 


zakończyło bójkę o sklep 


Właściciel sklepu w bara- 
kach przy ul. Szelińskiego 1 w 
W-wie Jan Kroch przed kil- 
ku miesiącami sprzedał sklep 
spożywczy Józefowi Bakusowi. 
Uważając, że sprzedał sklep za 


usy 


tanio Kroch stale nachodził Ba; 
k inin jedan z mieszkańców baraku | 


W dniu wczorajszym  Kroch 
ponownie zjawił się w stanie 
nietrzeźwym i w trakcie sprze- 
czki uderzył nożem w udo żo- 
nę Bakusa, Karolinę. Bójka 
przeniosła się na ulicę. Zebrał 
się tłum i w ogólnym zamiesza 


uderzył Krocha nożem w ple- 


cy. Kroch poniósł śmierć na 
miejscu. Ciężko ranną Karoli- 
nę Bakusową przewieziono do 
szpitala na Czystem., 

Pod zarzutem zabójstwa za- 
trzymano jednego z mieszkań- 
ców baraków. Policia prowa- 


dzi dochodzenie. 


Już wkrótce w kinie „As” potężny film produkcji polskiej p.t. „LUDZIE WISŁY” 
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uznania auto- ` 


Fias ko Fronta Ludowego — Idea Franin Domokratyciego — Samo 
dzielna akeja PPS CKW — Rozbieżności w Stronnictwie Ludowym — 
Powściągliwość ruchu pracowniczego — Front 
Demokratyczny bez przewódców 


Jeszcze nie tak dawno w 


sicrach lewi cowo - demokraty- 

się o potrzebie 
Polsce 
Takiego, 


cz nych mówiło s 
stworzenia w 
Ludowego”. 
Francji. 

Frout Ludowy miał ogarniać 
wszystkie ugrupowania lewico- 


we, nie wyłączając najskrajniej- 


SZYCH 


Okaza 


„Frontu 
jak we 


ię jednak, że w wa- 
rnea sicie] rzeczywisto- 
ci eredi v takiego frontu 
fest niemożliwe. Nawet CKW. 
PPS. i Żydowska Partią Robot- 
nicza „Bund“ nie checia aly i iść na 
wagółpracę z komunistami 

Front Lu udowy rozwiał się, 
Powstałą a toli nowa idea — 
zcrśanizowaz Frontu Demo- 
krz tycznego, Ww „jego skład mia- 
ły wejść wszystkie ugrupowa- 
nia len ricowe, stojące na grun- 
cię państwowości polskiej, a 
więc CKW. PPS. Stronnictwo 
Ludowe, ZZZ, lewicowe odła- 
my legionowo-peowizckie, kla- 
sowe związki zawodowe, różne 
organizacje spółdzielcze i za- 
wodowe przcowników umysło- 
wych które w latach ostatnich 
dość silnie zradykalizowały się. 

Wszystkie te „organizacj e 
chcąc istnieć i mieć odpowied- 
nie warunki do swobodnej dzia- 
łalncóci i rozwoju, stanowczo 
w rypowiadał y sią za utrzyma- 
niem i rczczerzeniem demokra- 
cji spolecznej i politycznej w 
Polsce. | ` 

Frozt Demobratycznyj Jesz- 
cze d lziciaj jest celem, do które- 
go zdążają różne grupy i różni 
działacze, 

Front Demokratyczny, pomi- 
mo pojawiania się nowych po- 
krew mych organizacyj (Klub 
Dem kratyczny, Związek Le- 

wi wicy Patriożycznej itp. ), jak sa- 
dzić należy z przeróżnych obja- 
wów — staje się celem coraz 
bardziej odległym, traci swych 
ZW „ołenni! ków wśród czynnych 
dziala czy i sprawia wrażenie, | 
ja! by miał „rozejść się po ko- 
ści isch zł 


i Dlaczego? W odpowiedzi na 


pn 


io 
iG 


| nezorori 


to pytanie, spróbujemy. rzucić 
znop światła na całe zagadnie- 
aie, 

Jak pisaliśmy w sobotnim 
iumerze naszego pisma — nie 
trzeba wykluczać ta ktycznegó 
współdziałania CKW. PPS. i 
Stronnictwa Ludowego z obo- 
zem rządzącym iz OZN.i to 
nie tylko w zakresie zagadnień 
obrony kraju, ale i w inych 
dziedzinach życia społecznefio. 

Audiencja przedstawicieli 
CKW. PPS, Centralnej Komi- 
sii Klasowych Związków Zawo- 
dowych, TURa i kobiecych or- 
śanizacyj socjalistycznych u P, 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
co od 1926 r. stało się po raz 
viewszy, w pewnym stopniu po- 
twierdza nasze przypuszczenie, 

Tym karzziej, że cekawiści w 
złożonym Panu Prezydentowi 
memoriale, domagając się zmia- 
ny cerdynacji wyborczej, uwzglę 
dnia'gcej zasady powszechzio- 
ści, beznośredniości, tajności i 
gronorcjonalności, nic nie wspo- 
mnieli o piątym przymiotniku, 

którefo dotychczas „przestrze- 
sali, ti. o zasadzie równości o- 
bywateli w głosowaniu do Sej- 
mn i Senatu. 

Rzecz ciekawa, Że opracowa- 
ny przez OZN projekt nowej 
organizacji wytorczej podobno 
także opiera się na czterech 
przymiotnikach i ogranicza za- 
sade równości, 

Wehee tei nowej dzisłalno- 
ści” CKW. PPS., orzz biorac 
nod uwage, że Stronnictwo Lu- 
dowe nie brało udzłału w an- 
dienc'—n>peadntony jest wniod 
sek, że PPS wbrew wsze'łir1 
„zawiesza ra kot- 
u“ ideę utworzenia Frontu 
Demokratycznego 1 rozpoczyna 
samodzielne posunięcia, nie po- 
zbawione niespodzianek, 

Stronnictwo Ludowe jest w 
sprawie Frontu Demokratycz- 
nego fakbv na ro”drożn. Samo 
bez PPS. Frontu Demokratycz- 
nego rie stworzy. Z PPSem do 
Prezydenta na razie nie nosz*o 
(17), Thugut prze do Frontu 
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Miasto Suczou leży w gruzach 


h> 
Uu 


zbami 
NANKIN. Agencja Reutera 


donosi: 

Suczon, na którego ulice pa- 
dto w ciągu ostatnich 24-ch go- 
dzin'przeszłó 700 pocisków cięż 
kiej artylerii japońskiej, leży w 
gruzach. Telefoniczne i telegra- 
ficzne połączenia między Su- 
czou:a Nankinem zostały przer- 


wane. 
PENTACON ERSEN 


Doral 


rdowane przez ariylerie japcńs"ąq 


Rząd chiński zdecydował się 
za wszelką cenę bronić Nanki- 
nu, niemniej jednak ludność cy- 
wilna zaczyna już opuszczać 
stolicę, kierując się w górę rze- 
ki Niebieskiej, 

każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że rząd na razie 
Nankinu nie opuści. 


Demokratycznego, były mar- 
szałek Rataj śle gratulacje 
Stronnictwu Pracy, (połączyło 
ono z jedną całość organizacyj- 
ną Polskie Stronnictwo Chrze- 
ściańsko-Demokratyczne, Naro- 
dową Partie Robotniczą i Zjed- 
noczenie Zawodowe Polskie). 

Witos spoza „granicy chętnie 
[iwa 13 wspólpracę Stronni- 
gtwa Ludowego ze Stronni- 
ttwem Pracy. 


W łonie samego Stronnictwa | Rzad 


Nadworny fot 


| 


Ludowego tkwi 
która bynajmniej nie sprzyja 
szybszemu _ urzeczywistnieniu 
Frontu Demokratycznego. 

Demokratyczne odłamy le- 
gionowo-peowiackie wciągają 
się do OZN. Na nie, pozā nieli- 
czymi jednostkami, liczyć nie 
mucżna, - l 

Związki zawodowe pracowni- 
ków umysłowych, po ostrze- 
Iiz bm wprowadzeniu przez 

rat 


rozbieżność, 


ora do Związku Na- 
FR. TERRIS NASTĘ EE" 


ograf Stalini 


uczycielstwa Polskiego, 
impet. Z.Z.Z, znajduję i 
rozsypce. 

Związek Lewicy zał ri 
nej jeszcze nie ma nawe 
śalizowanego statutu i r 
zaledwie kilkuset człon 
Poważnej roli jeszcze ni 
śrywa. 

Klub Demokratyczny - 
Michałowicza, to fromadia 
*ształconych  intelektuali 
niedostatecznie zapra 
do praktycznej i szerszej 
łalności, Oto pobieżny rza 
na partnerów, którzy m 
<cementować Front Demq 
*yczny. . 

Któż więc ma orfani 

“ront Demokratyczny? 
'itycznym widnokręgu 1 

'»A twórców. Ji 

„Front Demolratvezny q 

lą we mgle.. Czyżby wą 
mial zniknąć? | 


' 


miał rzucić bombe, którą przechowywał w aparacie 


Donoszą z Moskwy, że maso-| ktatora. W tym celu włożył do 


we aresztowania w Rosji trwa- 
ją w dalszym ciągu. Wśród are- 
sztowanych znajduje się rów- 
nież i „nadworny“ fotograf Sta 
lina, Pisen, który miał prawo fo 
tografować czerwonego dykta- 
tora z małej odległości. 

Pisen podobno był w kontak- 
cie z wrogami Stalina i ci pòle- 


swego aparatu bombę i miał ją 
rzucić w Stalina w chwili robie 
"ia zdjęć. 

o tych jego planach dowie- 
działo się GPU i aresztowało 
śo. W aparacie jego znaleziono 
bombę. 

Wśród aresztowanych znajdu 
ją się między innymi kierownik 


cili mu zgładzić czerwonego dy-| produkcji samolotowej Synajski 


i sekretarz komendanta f 
wieętrznej, Joffe, 
Aresztowani na k 
przed ujęciem ich dowi 
się o tym i zamierzali ud 
Sztokholmu. Plany ig 
żowało jednak GPU, któ 
sztowało ich w chwili, gi 
wali się na lo'nisko, st] 
do samo!otu, którym m 
cieć do Sztokholmu — 


iresztowania Żydów © pulestyn 


Nowe zamachy bombowe w Jerczo'imie i Jaffie 


JEROZOLIMA. Ubiegłej no- 


Wiadomość o aresztowaniu w 


cy aresztowano w różnych miej | Palestynie przewodniczącego or 


scowościach Palestyny 30 ży-| sanizacji 


syjonist ów-rewizjoni* 


dowskich przewódców stronni-|stów dra Włodzimierza Żabo- m 


ctwa ewięjoniętów. 


tyńskiego nie odpowiada praw- 


Aresztowania te wywołały w| dzie. 


całym kraju wielkie wrażenie. 


W ciągu nocy zos! tały popełnio= | w Londynie. 


Dr W. Żabotyński przebywa 
Aresz'owany zo* 


| Władze policyjne 
środki ostrożności na pl 
ściach i w okolicach Ji 
, w Jaffe i w Te 
gdzie panuje duże wzbif 


Autobusy arabskie, k 
tychczas przecinały adi 


ne w Jerozolimie i Jaffie pono-| stał jego syn Ery Żabotyński, | żydowskie, zostały skief 
wne zamachy bombowe, Wyrzą| który stoi na czele organizacji | na inną trasę. Podobniel 


dzone szkody 
nieznane, 


są dotychczas | młodzieży 


rewizjonie tycznej 
„Brith Trumpeldor”, 


paue trasa autobusów 
* GB 


12 tajnych ekspozytur Koninie 


prowadzi krecą robote we Francji 


PARYŻ. „Le Jour* ogłasza- 
jąc dalsze rewelacje na temat 
podziemnej roboty Kominternu 
zagranicą, podaje, iż Gogubez 
(dawna G.P.U.) utrzymuje we 
Francji 12 tajnych ekspozytur, 
z tego 3 w Paryżu, 7 na pro- 


wincji, jedną w koloniach i je- 
den oddział specjalny, dzielący 
się na 2 grupy dla metropolii i 
kolonij. 

Wszystkie niewykryte zbro- 
dnie bolszewików, jak porwa- 
nie generałów  Kutiepowa i 


Wyrok na robolników-wywrotowców 


* zaradi w krakowsiim Sądzie Okręgowym 


W Sądzie Okręgowym w Kra 


kowie ogłoszono wyrok w w pro- 


ky kanderza Hitlera 


sprz&iwisją się jego rozmowie z lordem Halifaxem 


LONDYN. Min. Eden odbył, 
dłuższą naradę z premierem 
Chamberlainem i lordem Hali- 
faxem. 

W toku narad trzech mini- 
strów postanowiono — jakoby, 
na żądanie min. Edena — wy*| 
słać do Berlina bezzwłocznie! 
krótki memoriał zawierający 
punktację tematów, co do któ- 
rych lord Halifax miałby prze- 
prowadzić z kanclerzem Hlitle- 
rem wyjaśniającą rozmowię. 


Punktacja została zredagowa 

na przez premiera, Halifaxa 1 

Edena i przesłana ambasadoro- 

i bry tyjski emu w Berlinie z 

Połedeń iem przedłożenia jej szą | 
dowi Rzeszy, 


O ile zostanie ona przez kan 
clerza Hitlera zatwierdzona, Ha 
lifax odjedzie w środę. 

Tymczasem jednak zapano- 
wał w Londynie sceptycyzm, 
czy w ogóle wizyta dojdzie do 
| skutku, Wiadomość o projekcie 
odłożenia wizyty Halifaxa, ogło| — 
szoną przez „Narodowo - socja- 
listyczną  Korespondencję”, a 
powtórzona następnie w berliń- 
skiej prasie poniedziałkowej, — 
wywołały w Londynie przypu- 
szczenie, że wpływowe koła 
partyjne, najbardziej 
do kanclerza Hitlera, pragną nie 
dopuścić do jego rozmowy z Ha 
lifaxem. 


Wedłuśs wiadomości miaroda!. 


brytyjskich. artykuł; szy, , 


‘nych ater 


zbliżone; 


niemieckiej agencji partyjnej za 
mieszczony został na wyraźne 
zlecenie Goebbelsa, który, jak 
twierdzą w Londynie, w swoim 
czasie uniemożliwił również wi 
zylę min. spr, zagr, Neuratha w 
Londynie. 


Ambasador Ribbentrop ma 
być również rozmowie tej prze- 
ciwny. W tych warunkach doj- 
ście wizyty do skutku nie wy- 
daje się w Londynie bynajmniej 
rzeczą przesądzoną, zwłaszcza, 
gdy się weźmie pod uwagę zna- 
czenie zarówno min. Goebbel- 
sa, jak i Ribbentrova, jako do- 
radców kanclerza Hitlera w za- 
kresie polityki zagranicznej Rze 


cesie przeciwko 11 robotnikom 
Zagłębia Chrzanowskiego, o- 
skarżonym o akcję wywrotową. 


Na podstawie werdyktu ławy 
przysięgłych skazani zostali: 
Jak Skwarek i Tomasz Barano- 
wski po 2 lata więzienia, Stani- 
sław Tracz — 18 mies. więzie- 
nia, Jak Sidełko i Franciszek 
Mucha po-15 mies, więzienia, 
Antoni Siewier, Tadeusz Sliwiń 
ski i Stefan Banasik po roku 
więzienia. 

Dwaj inni oskarżeni zostali 
uniewimnieni, 


Millera, czy feż zamach 
bowe są dziełem agenti 
gubez, którzy mogą leż 
głych wypadkach korzy 
pomocy członków komus 
nej partii francuskiej, 

Dziennik podaje pr 
czereg interesujás ypa 
łów na temat 2 fil arówi 
nicznych roboty Komi 
niejakiego Jarosławski 
Żeleńskiego, którzy swe 
su kierowali zamachami 
rorystycznymi na Balk 

Jarosławski, który chd 
cołać się z akcji terror 
nej, został zabity wł 
czech przez agentów (| 
Żeleński został wysłań 
1927 do Francji pod fali 
paszportem Bernstein 
aresztowano go za 
stwo i osadzono w wig 
Po tym słuch o nim zagi 

„Le Jour" sądzi wszad 
ożywienie akcji terroni 
nej w Paryżu  wskazy | 
że Żeleński działa na 
renie, 


Trzej zastępcy ludowych komie 


wpadli w niałaskę i 


MOSKWA. Ponieważ komu- 
nikat oficjalny © nominacji 
trzech zastępców ludowego ko 
misarza przemysłu spożywcze- 
go Skrynnikowa, Czegrynce- 
wa i Zemczużyny (Perelman), 
żony Mołotowa, nie wsnom'ra 


unelnia o poprzednikach, ro- 


i są aresztowani 


zeszły się pogłoski, iż 6 
czasowi zastępcy Marki 
lenskij, Markus | 
mianowany 3 kwietnia fi 
śanowski Mieczysław 
w niełaskę i podobno są? 
towani. 


[l Wesośg | 
| kacik i 
d ERREA E i | 


list cdpalonego 
konkurenta 


Szanowna Panno Julciu! 

Zraniłaś mnie panna wczo- 
jw samo serce. Dlaczego 
pani ze mną zrywa? Bo je- 
fem niski? Bo mam nogi za 


rótkie ? 

Póki się ten drań Ignac nie 
apatoczył, to moje nogi były 
| sam raz! 

A teraz Ignac lepszy! Niech 
m! Nie raz on jeszcze pannę 
ulcię tą swoją długą nogą 
opniel Wtedy panna poczu- 

że lepiej być krótką no- 
głaskana, niż długą kopana. 
Póki Ignaca nie było, przez 
<ułeęry miesiące byłem naj- 

b chańszym narzeczonym ze 
kodą dla zdrowia mojego i 
ZEN 

Zdrowia, które nadwyręży- 
En po nocach nie śpiąc z mi- 
ci, nikt mi nie zwróci, Ale 
ztów ponosić nie mogę i 

0szę, żeby mnie panna Jul- 
4 zwróciła wszystkie wydat- 
narzeczeńskie, według te- 
tczciwego rachunku, który 
E czego świadkowie w 
ie pod przysięgą mogą po- 
kedzić, A mianowicie: 

Przewóz na Bródno tramwa- 

‘w Zaduszki i panny Julci, 
dmownych rodziców i bra- 

zka — 80 groszy. 

jwojego biletu nie doliczam, 
% na Bródnie nikogo nie 
mitylko dla towarzystwa 

my Julci jechałem. 
dwa razy, trzy sodowe 

ly z sokiem i 20 groszy na 
jp, kiedyśmy za  pierw- 
„jm razem z kina wracali — 

Em 3 zł 80 gr. 
jelefon w aptece po Pogo- 

le Ratunkowe, kiedy się 

iowny tatuś panny Julci za- 
lo mało co szlag go nie tra 


"Maia TJEÓ ak 


ledy” SZa0% "FA 
ty Julci na sasi 
Zupę wylała, to mnie We- | 
lo sądu na świadka, że jest 
inna. Do pracy nie posze- 
7 a byłem stratny dniówkę 


ka uaz4 


fat panny Julci na pożycz- 
mnie naciąśnął, a ja głupi 
m — 10 zł. 

Zekolada, co ją ostatnio dla 
my Julci na Wroniej kupi- 
| — 40 r 


n Mandat karny, Który za 
- Mię Jylcię wtedy zapłaci- 
2 Ehk po tej czekoladzie na 
„ laik splunęła — 1 zł. 


mam pretensji na 22 
groszy, które mnie 
zapłacone. A jakby 
cia nie chciała, to od 
Miest sąd i skandal. Bo ja 
4 PE h 

10 Żadnej zgodzie nie chcę 
Wiedzieć, bo wolę moje 22 


r. 2820 groszy, niż niepewną 
m Mi leścia moczymordę. 
z 
je Z szacunkiem: 
1. 

Walery Strupek. 
że 


poleon Sadek. 


nie prez. 


stolicy $ 


Sensacyjny proces przetiw publicyście, W. Siudnickiemu 


Wczoraj rozpoczął się przed 
Sądem Okręgowym w War- 
szawie proces o zniesławienie 
prezydenta miasta min, Stefa- 
na Starzyńskiego. 

Ławę oskarżonych zajął 
znany publicysta Władysław 
Studnicki, który w czerwcu 
bieżącego roku wydał broszu- 
rę pod tytułem: „Mianowany, 
niepowołany administrator p. 
Stełan Starzyński”, 
PROKURATOR  WKRACZA. 

Poruszonymi w broszurze 
kwestiami zajęła się prokura- 
tura, która objęła osakrżenie, 
wszczęte przez prezydenta Sta 
rzyńskiego. 

Podstawą oskażenia o znie- 
sławienie są zarzuty, wytoczo- 
ne przez p. Studnickiego. W 
broszurze swej p. Studnicki 
poddał ostrej krytyce działal- 
ność prezydenta Starzyńskiego 
jeszcze na stanowisku wice- 
ministra skarbu. 

GŁOŚNY PROCES. 

W tym bowiem czasie to- 
czył się głośny proces rów- 
nież o zniesławienie prez. Sta- 
rzyńskiego przeciwko Stefa- 
nowi Olpińskiemu i ziemiani- 
nowi  Przewłockiemu, który 
zabiegał o uzyskanie koncesji 
na drożdżownię. 

(W związku z odmową u- 
dzielenia koncesji Olpiński i 
Przewłocki rozsiewali wersje, 
krzywdzące wiceministra Sta- 
rzyńskiego, 

Proces zakończył się ska- 
zaniem Olpińskiego i Przewłoc 
kiego. P. Studnicki w broszu- 
rze swej wskazywał, że wyrok 


ZE ZE ZY OKO WYTOROSKZA 


RADIO 


WTOREK, 16 LISTOPADA 

6.15 „Kiedy ranne”, 6.20 Gimnasty- 
ka. 6.40 , Muzyka. 7.00 Dziennik po- 
ranny, 7,15 Mirzyka, 8,00 Audycja dla 
szkół, 11.15 Audycja dla szkół, 11.40 
Pieśni, _ 12.03 Audycja południowa, 
15,30 Wiadomości gospodarcze, 15.45 
„Bajka o dziewczynie i paniczy w za- 
klętym w niedźwiedziu'. 16,05 Prze- 
d aktualności finansowo-gospodar- 
zych, 16.15 Recital wiolonczelowy. 
16.50 Pogadankka aktualna. 17,00 Mo- 
tocyklem nad Atlantyk — felieton. 
17.15 Historia tańca. 17,50 Żubr 
pogadanka. 18.00 Wiadomości sporto- 
we. 18.10 Skrzynka techniczna. 18.35 
Amdycja dła wsi. 19.00 Przy stofiku 
literackim. 19.30 Pieśni z Polesia. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Muzyka 
taneczna. 20.55 Pogadanka aktualna, 
21.00 Sylwetki kompozytorów. 22.00 

Muzyk, 22.50 Ostatnie wiadomości. 

WARSZA 

14.00 


WA II 

13.00 Koncert rozrywkowy. 
Parę informacji. 14.10 Koncert na dwa 
instrumenty. 1510 Pogadanka aktu- 
alna. 15.20 Muzyka taneczna. 18.00 
Muzyka fokka. 18.45 Życie Chopina. 
19.00 Koncert solistów, 19,55 Wiado- 
mości sportowe. 2200 „Ogolić? — 
proszę bardzo” monolog, 22.15 
Muzyka taneczna, 23.15 Muzyka roz- 
rywikowa. 


— 


| kręgowego 


ten, choć prawomocny, nie 
posiada autorytetu moralnego, 
a cała sprawa pozostawiła nie 
przyjemny osad. 

RUGI PRACOWNIKÓW. 

Dalej broszura zajmuje się 
działalnością p. Starzyńskiego 
już na stanowisku prezydenta 
stolicy. 

Zarzucając prezydentowi Sta 
rzyńskiemu nieuzasadnione ru- 
gi pracowinków miejskich z 
jednej strony, p. Studnicki pod 
nosi, że prezydent Starzyński 
otoczył się w Zarządzie Miej- 
skim ludźmi, którzy nie tyle są 
współpracownikami, ile za- 
usznikami, Tak więc np. świa- 
dek oskarżenia w procesie 
„drożdżowym' Kulski jest o- 
becnie wiceprezydentem mia- 
sta, członek specjalnej komisji 
do zbadania zarzutów przeciw- 
ko  wiceministrowi  Starzyń- 
skiemu  Fabierkiewicz został 
zaangażowany na dyrektora 
biura ekonomicznego zarządu 
miasta. 

PERTRAKTACJE 

Dalej w broszurze podnosi 
się, że prezydent Starzyński, 
choć w prasie miota gromy, 
prowadzi z francuskim Towa- 
rzystwem Elektryczności per- 
traktacje ugodowe o polubow- 
ne załatwienie sprawy przeję- 
cia elektrowni na rzecz miasta, 

Wreszcie prezydent Starzyń 
ski poczuł się dotknięty i sa- 
mą broszirą, dopatrując się m. 
inn. obrazy w takim zwrocie: 
„Studnicki, czy nie obniżacie 
się, gdy występujecie do walki 
z p. Starzyńskim*. 

ZNANE OSOBISTOŚCI. 

Po wpłynięciu do Sądu O- 
oskarżenia, 
p. Studnicki powołał w charak 
terze świadków odwodowych 
wiele osobistości w życiu pu- 
blicznym. 

Dodatkową listę świadków 
oskarżenia zgłosiło oskarżenie. 

W. ten sposób w procesie 
tym figurują: głośne nazwiska 


z b. premierem proi. Bartlem i 


obecnym premierem gen. Sła- 
woj - Składkowskim na czele. 


Woczorajsza rozprawa zgro- 
madziła na sali sądowej daw- 
no niewidziane tłumy publicz- 
ności. Już przed godziną 9 ra- 
no wszystkie miejsca dla pra- 
sy i słuchaczy były szczelnie 
wypełnione. 


ROZPOCZYNA SIĘ 
ROZPRAWA. 


Po godz. 9 rano wszedł na 
salę prezydent Starzyński w 
otoczeniu wyższych urzędni- 
ków zarządu miejskiego i swo- 
ich pełnomocników adwoka- 
tów Paschalskiego i Skoczyń- 
skiego. 

Wkrótce po tym zajął miiej- 
sce na ławie oskarżonych Wła- 
dysław Studnicki. Oskarżone- 
go broni 4 adwokatów: Zie- 
liński, Woźniakowski, Szumań- 
ski i Małachowski. 

Fotel oskarżyciela publicz- 
nego zajął specjalnie delegowa 
ny do tej sprawy prokurator 
apelacyjny Olgierd Missuna, 

Skład sądzący stanowią: wi- 


ceprezes Przybyłowski jako 
przewodniczący i sędziowie: 
Czaplicki i Sobolewski. 


Na wstępie rozprawy ustalo- 
no stawiennictwo świadków. 

Okazało się, że spośród we- 
zwanych świadków nie stawili 
się: premier Składkowski, b. 


mendant Straży Granicznej płk. 

Jur-Gorzechowski, i 

Artur Śliwiński, 
PREMIER ZJAWI SIĘ 


W ŚRODĘ 
Premier Składkowski oraz b. 


| kiego, 


minister skarbu Gabriel Cze-| 
chowicz, poseł Jedynak, ko- 


premier | 
Kucharzewski, oraz b. premier 


premier Śliwiński nadesłali pis- 
ma, że stawią się do sądu we 
środę o godz. 10 rano. Inni z 
wyjątkiem b. min, Czechowicza 
i posła Jedynaka usprawiedli- 
wili swoje niestawiennictwo. 

Prok. Missuna stawia wnio- 
sek o ukaranie tych ARE 

rz ą i odczytanie ich ze” - 
i a Wera w toku sledz- 
twa. 

Rozprawa rozpoczęła się od 
ustalenia personalii p. Studnie" 
Jest on emerytem pań- 
stwowym z tytułu zasług poli- 
tycznych, Odznaczony jest 
Krzyżem Niepodległości. 

Po odczytaniu aktu oskarże” 
nia p. Studnicki składa iwyjaś* 
nienia, Nie były one zbyt dłu* 
gie. P. Studnicki nie przyznaje 
się do winy, Twierdzi, że wszy- 
stko to, co zawiera broszura, 
stanowi słuszną i dopuszczalną 


krytykę prez. Starzyńskiego. 


KILKUGODZINNE ZEZNANIA 
PREZ. STARZYŃSKIEGO 


Po tych wyjaśnieniach zabrał 
głos prez. Starzyński, który, 
operując notatkami, bardzo sze 
roko i dobitnie omawia każdy 
ze stawianych mu zarzutów. 

Prez. Starzyński, badany w 
charakterze świadka, składał 
swe zeznania w ciągu kilku go- 
dzin, przedzielonych zaledwie 
niedługą przerwą. 

W. ten sposób świadkowie, a 
m. in. b. premier Bartel, który 


| przyjechał na rozprawę, oczeki 


wali przez szereś godzin na 
moment, kiedy będą powołani 
przez sąd do składania zeznań. 


Prez. Companys w Brukseli 


odwiedzi! chorego syna 
BRUKSELA, — Do Brukseli, chu powstania. W. dniu dzisiej- 


przybył witany na 
przez ambasadora hiszpańskie- 
śo, prezydent generalitad Kata- 
lonii Companys. 

Celem przyjazdu Companysa 
jest odwiedzenie chorego syna, 
którego nie widział od wybu- 


dworcu | szym powraca Companys da 


Barcelony. 
Przyjazd do Brukseli prezy” 
denta katalońskiej genralitad 


przeszedł na ogół nienostrzeże- 
nie, 


Skatowała na śmierć synka 


Matkobójczynię skazano na 10 lał wiezienia 


Przed Sądem Okręgowym w 
Gnieźnie stanęła 29-letnia Iza- 
bela Zborowska, oskarżona o 
umyślne spowodowanie śmierci 
swego nieślubnego synka, 4-let- 
niego Wojcięcha Turajskiego. 

Po śmierci dziecka lekarzo- 
wi, który miał spisać akt zej- 


ścia, wydały się podejrzane o- 
koliczności, w jakich nastąpiła 
śmierć dziecka i zawiadomił o 


znęcała się nad dzieckiem, 
chcąc jak najszybciej pozbawić 
go życia. Biła dziecko kijem, pa 


tym „władze. Wszczęto docho- | skiem, przetrzymywała nieubra 


dzenie, które ustaliło, że Zbo- 
rowska umyślnie spowodowała 
śmierć dziecka. Okazało się, że 
Zborowska w bestialski sposób 


"IE EIE TITAN WEARS A A UERN 


Kilkanaście lat wśród Cyganów 


Niezwykle koleje przypadkowej złodziejki 


dziejkę, którą była młoda, nę: | zaczęto dokuczać. Nie mogąc 
nowcu ze straganu rzeźnickiego | dznie ubrana dziewczyna. 


W halach targowych w Sos- 


Walerii Pluteckiej skradziono 


PORE" ="AP 


Na posterunku policji zezna- | rzuciła obóz i przedostała 


znieść dłużej tej atmosfery, po- 
się 


ła, że liczy 23 lata i nazywają ją | nielegalnie przez granicę do Pol 


Salomeą Możdżeń. Nie wie j 
nak czy to jest jej prawdziwe 
nazwisko, ponieważ jeszcze Ja- 


- | ski, 


W Polsce nie mogła znaleźć 


| oscy; to też w dalszym ciągu 


ko dziecko została porwana] utrzymywała się z wróżenia z 


przez Cyganów, ó 
swój obóz w Rumunii. 
Salomea 


którzy  mają| kart po wsiach i miasteczkach, 


W wędrówoe swej po Polsce do 


Możdżeń nic sobie | taria do Sosnowca, gdzie trud- 


nie przypomina ze swej młodoś niej jej było zarobić. Pewnego 
ci Wie tylko że kilkanaście lat| dnia, gdy głód dawał się jej już 


spędziła wśród Cyganów. Ra-| dotkliwie we znaki, udała 


się 


zem z nimi jeździła po całej Ru- | do hal targowych i skradła ze 


mumii, zarabiając na życie podo 
bnie jak inne Cyganki wróże- 
niem z kart. 


Przed trzema laty stosunki w | zdaje się wskazywać na to, że | 
kole- | 


obozie cygańskim nagle radykal 
nie się zmieniły. Dziewęzynie 


straganu salceson. i 
Dziewczyna w niczym nie 
przypomina Cyganki i wszystko 


tragiczna opowieść o jej 


jach losu jest prawdziwa, 


nego w zimnym pokoju, głodzi- 
ła i kazała godzinami stać w 
kącie z podniesionymi rękoma. 


Często zamykała go na cały 
dzień w domu, nie pozostawia- 
jąc nic do jedzenia. Innym znów 
razem, chcąc mu utrudnić oddy 
chanie, zaciskała mu nozdrza. 


Gdy jednak te wszystkie tor- 
tury nie dały pożądanego re- 
zultatu, wyrodna matka zasto” 
sowała bardziej radykalne środ 
ki. Zborowska rzucała go o po- 
dłogę, popychała na ścianę, ła- 
miąc mu 16 żeber, lewą kość 
ramieniową i wybijając mu 7 
przednich zębów. Na ' skutek 
tych ostatnich katuszy niesz- 
częśliwe dziecko wyzionęło du- 
cha. Sekcja zwłok wykazała, 
że śmierć nastąpiła wskutek 
złamania 16-tu żeber nastą- 
piły wewnętrzne krwotoki, a 
następnie śmierć, 


Wyrodna matka przyznała 
się do znęcania nad dzieckiem, 
ale twierdziła, że nie miała za- 
miaru pozbawiać go życia. 

Sąd skazał Zborowską na 10 
lat więzienia i utratę wszelkich 
praw w przeciągu 10 lat, 
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Po godzinnym badaniu peliaja zabrała trupa. Tania chcia- ; 


ła ode;ść, lekarz zatrzymał 'ją jednak u siebie, Wypytywał się 
jej pochodzenie, miejsce urodzenia, wreszcie zapytał się, czy 
awe ucierią z więzienia, 

— Tak — odpowiedziała Tania — jestem prześladowana 
przez tych, którzy w bestialski sposób pastwili się nad tym, 
niedawno zmarłym człowiekiem, 

— Tak! Od razu zrozumiałem, że pani. jest przesla 
dowana przez policję.. A upewniłem się w swoim po- 
dejrzeniu wtedy, kiedy pani poprosiła, by policja nie 
dowiedziała się o tym, że to pani przywiozła rannego 
üo mnie, do domu... 

— Możliwe, że popełniłam błąd, przyznając się 
do tego — mówiła dalej Tania, — Nie znam pana... 
Widzę pana doktora pierwszy raz w moim życiu... 
Pan wzbudził postępowaniem swoim zaufanie do sie- 
bie... Chociaż, muszę się przyznać, że była taka chwi- 
la, kiedy wątpiłam... Zdawało mi się, że pan doktór 
zatrzymuje mnie po to, by oddać w ręce policji... 

— (o? Czy pani naprawdę tak o mnie pomy- 
ślała ? 

— Pan doktór wybaczy... Nie znam pana dokto- 
Pierwszy: raz... 

— Nie mam do pani żalu... Każdy ma prawo po- 
dejrzewać... wąlpić... tym bardziej w takich warun- 
kach, w jakich pani się znajduje... Ale teraz, kiedy 
pani mnie trochę poznała, może mi powie, kim pani 
jest? Skąd pani pochodzi? 

— Trudno tak o wszystkim mówić — mówiła 
Tania w zamyśleniu. — Zresztą, mam nadzieję, że 
pan doktór mnie z domu swego nie wypędzi.. Pomó- 
wimy jeszcze... 

— Oczywiście... jak widzę, pani jest bardzo zmę- 
aż Może pani się położy? Każę służącej posłać 
ÓŻKO... 

— Dziękuję panu doktorowi bardzo, ale... 

Tania nie skończyła zdania. 

— Pani chciała, zdaje się, coś jeszcze powie- 
dzieć? — odezwał się doktór Borowski. 

— Bardzo pana przepraszam, panie doktorze... 
życie mnie wiele nauczyło.. Czy... czy pan jest żo- 
naty? Nie chciałabym być przyczyną nieporozumie: 
nia między panem doktorem a jego żoną... Żona pa- 
na doktora podejrzewałaby... 

— Nie mam na szczęście żony — odpowiedział 
doktór Borowski. Na twarzy jego ukazał się ledwo 
dostrzefalny uśmiech. 

— Na szczęście? Dlaczego?— zdziwiła się Tania. 

— Chociażby dlatego, że nie mógłbym sobie po- 
Żył na taką gościnność, jaką chciałbym teraz pani 
okazać... 

— Pan doktór chciał powiedzieć, że żonaci meż- 
czyźni są w takich wypadkach bardzo ograniczeni? 
Oczywiście... 

— Może tylko w tych sferach, gdzie żona ogra- 
nicza sie do roli sytej damy do towarzystwa... 
Czy mogę wiedzieć, jakie jest imię pani? — 
spytał się czule doktór Borowski i ujął rękę Tani. — 
Niech sie pani niczeso nie boi... 

— Moie imię? Pan doktór chciałby koniecznie 
wiedzieć? Nazywam się Tania... 

Tania? Rosyjs'rie imię? — zdziwił się doktór. 
— Czy pani nie jest Polka? 
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— Z pochodzenia nie... Ale należę do narodu pol- 
skiego całym sercem, każdym drżeniem mojej duszy. 
Należę do narodu, który walczy o sw”'1 wolność 
i niepodległość... Walczę razem z nimi... Ja... 


— Dlaczego pani zamiikia/ iviecn pani dalej , 


mówi. 

— Chciałam panu doktorowi powiedzieć jeszcze 
to, że w moich żyłach płynie polska krew... 

— Ojciec pani jest Polakiem? 


— Nie... moja matka... była Polką... Nie żyje już. i 


— A ojciec pani jest Kosjaninem? 
Tak... 

— Żyje? 

— Tak... $ $ 

— Pani, zdaje się, powiedziała niedawno, Że pa- 
ni nie ma domu? 

— ŻZerwałam wszystkie stosunki, łączące mnie 
z ojcem moim. 

— Ach.. tak... jak się ojciec pani nazywa? 

— Jestem zmęczona, panie doktorze... Nie mogę 
mówić,.. 

— Tak... prawda... pani chce spać... 

Doktór zadzwonił na służącą i rozkazał: 

— Proszę rościelić łóżko dla tej pani w sypia!ni. 
Czy są popad l 

— Jeszcze nie, panie doktorze, 

Służąca spojrzała na doktora wzrokiem pełnym 
oburzenia, gniewu i zazdrości. 

Nic nie powiedziała i wyszła z pokoju. 

Po piętnastu minutach leżała Tania w miękkim, 
świeżo pościelonym łóżku. Z przyjemnością wtuliła 
się w miękki puch poduszek. 

Tylko człowiek, który od niezliczonych miesięcy 
spał na twardych pryczach więziennych, wałęsał się 
po brudnych pociągach, może odczuć ą niewysło- 
wioną rozkosz przy ponownym zetknięciu się ciała 
z ciepłą, czystą pościelą. 
Niedługo trwało i 
snem. 
Obudziła się późnym wieczorem. W pokoju pa- 
nował błogi półmrok. Na stoliku obok łóżka paliła 
się mała lampka, rzucając w około niebieskie światło. 
Niedaleko łóżka siedział na krzesełku doktór Bo- 
rowski i patrzył się na nią oczyma, które mówiły o la- 
jonym uczuciu, jakie żywi dla tej kobiety, na którą 
się obecnie patrzy. 

Tania otworzyła szeroko oczy, rozglądając się 
wokoło. 

Czy to jest sen? Gdzie się teraz znajduje? 

— Jak pani spała? — odezwał się doktór Bo- 
rowski. 

— Ach... ja — Tania wciąż się rozślądała, nie 
mogła sobie przypomnieć, jakim sposobem znalazła 
się tutaj. 

— Jak się pani czuje? — Borowski przysunął 
krzesło bliżej łóżka i usiadł. 

—Czy teraz jest noc? — pytała się Tania. 

— Tak, późna noc! 

— Która jest godzina? 

— Pierwsza w nocy... 
— Pierwsza w nocy? Tak długo spałam?! Usia- 
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Tania zasnęła kamiennym 
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I| tym więcej i wkrótce zerecho- 
tały karabiny na dobre, 

Nasi koledzy rozłożeni tyra- 
lierką w rowach przy drodze 
koło mostu zostali znienacka 
zaatakowani przez dość liczn* 
oddział piechoty bolszewickiej 
Zaalarmowani strzałami 


raz to 
Znać, że 


niei nad 


AA > 


ga, obsadzając się co raz licz- 


Widzimy, że nie ma mowy o 


dła w łóżku. — A pan jeszcze nie śpi, panie doktory) 

— Jak pani widzi... Czuwałem przy pani.. 

— Ach... prawda, zajęłam łóżko pana L 
Bardzo przepraszam.. Myślałam, że służąca 
obudzi pod wieczór, gdybym zaspała... Jest mi 
dzo przykro... Boże jedyny!... 

Tania była w bardzo przykrej sytuacji. Przy 
czuła jakiś niewytłumaczony strach z powodu 
nosci doktora, Jego wzrok, jakim ją obejmował 
czasu do czasu, nie dawał jej spokoju. Tania 
z tych oczu, że nie jest im w tej chwili obojętna. 

Niemniej przykro było jej z tego powodu, żeg 
jęła łóżko pana domu i spała do pierwszej w nóż 

— Co teraz będzie? — pytała się w duchu 
siebie. — Teraz może się rozpocząć to, czego się 

| więcej obawiała. 
Są sami w pokoju... Ona leży w łóżku 


rad 
na... A doktór patrzy się na nią tak jakoś ię 
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Nigdy dotąd nie widziała takiego wzroku! 
| się w nią, kłuje jak ostry nóż... 
ik: Co będzie?... jak się z tego wszystkiego wycokę 
Nagle odezwała się: 
Przepraszam bardzo.. Czy pan doktórą 
mógłby wyjść z pokoju... Ja się chcę ubrać, 

Borowski się uśmiechneł: 4 

— Ubrać się? teraz? O pierwszej w nocy) | 
jest niemożliwe. Dokąd pani chce pójść?,, 

— Wyspałam się... Pan doktór nie śpi.. zaj 
łóżko pana doktora... Wejdę do gabinetu. 
się na kanapie i tam przelcżę do rana.. 

— Mnie się nie chce spać... Możemy kont 
naszą ranną rozmowę... 

— Ja się muszę ubrać — powiedziała Tanią 
łożyła się z powrotem i przykryła się kołdrą 
mej Szyi... 1 

— To nie ma najmniejszego sensu. 

— Panie doktorze... | 

— Niech się pani niczego nie boi... Umiem 
wać nad sobą... 

W pokoju za!eśła cisza. 

Tania nie mogła tak dłużej leżeć, Wiedzia 
to może mieć dla niej bardzo nieprzyjemne sku 

— Panie doktorze... może je”nak pan doktór 
dzie?.. Ja się muszę ubrać.. Tak dłużej leż 
mośę... 

— Nie, ja na to nie pozwo!ę... 

— Wobec teso niech pan doktór wejdzie ¢ 
binetu i położy się na kanapie... 

— Ach tak... pani się chce mnie pozbyć! 

Spojrzał się tak przenikliwie, tak groźnie, 
drżała cała... 

Poczuła jakiś strach przed tym wzrokiem. 
nocześnie błogie ciepło przeszło każdą kom 
ciała... Serce jej biło jak młotem... 

— Panie doktorze, czy pan doktór chce, 
noc tak siedzieć przy łóżku?... 

— Będę tak dłuso siedział, jak długo będ 
żał za potrzebne... Jak dłuśo mnie się nie sprz 
Siedzę już całe dwie godziny na tym krześle... 
ruchomo... Patrzę sie na panią... Nie nudziłem 
tychczas... Było mi bardzo. przyjemnie... 

— Ja nie mofe ną, /adlk 
doktora... Niech na 

Tania zbladła. "0 F drżał, 

Borowski usiłował uspokoić ją. 

— Niech się pani nie boi... Nie skrzywdzę 
Powtarzam to po raz drus... 

Położył rękę na czole Tani. Zaczął ją delik 
głaskać,.. 
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binku. Rzucają wtedy boli 
cy serię strzałów z kulom 
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większej przesirzeni. 
nieprzyjaciel nadcią- 


rzeczką, 


w 


Za chwilę prowadząc ze sobą 
dwóch jeńców i konie wrócili- 
śmy na swój posterunek odda- 
jąc ich do dyspozycji dowódcy. 

Sądziliśmy, że bolszewicy za 
alarmowani naszymi strzałami 
rozpoczną ogień w naszą stro- 
nę, jednak trwająca przez dłuż- 
szy czas cisza nie potwierdziła 
tych przypuszczeń. 

Pozostaliśmy jeszcze pewien 
czas na swoich stanowiskach 
dopóki nie zmienili nas ini szwo 
leżerowie. Kiedy wróciliśmy na 
dziedziniec dworski, akurat 
przyszło kilka wieśniaczek ze 
wsi, po drugiej stronie rzeczki 
położonej, przynosząc nam do 
jedzenia parę bochenków chle- 
ba, kilka serów i bańkę mleka. 

Uradowane kobiety z widoku 
polskich żołnierzy, których już 
od kilku dni nie widziały, cie- 


oje o Warszawę 


Opowiadały nam przy tym o 


bolszewikach, którzy u nich wej wszy się po drugiej stronie| | 


wsi dzisiaj kwaterowali, jacy by 
li głodni i obdarci, a ciągle tyl- 
ko powtarzali pytanie: 
Daleko do Warszawy? 
Ciąśnęły na oślep niezliczone 
rzesze 
krasnoarmiejców  zachęcanych 
do pośpiechu przez towarzy- 
szów komisarzy obietnicą, że 
skoro zdobędą Warszawę to 
znajdą tam dopiero moc bo- 
gactw, odzieży i żywności, że 
będą mogli powetować sobie 
za cały czas trudów poniesio- 
nych podczas marszu na War- 
szawę. Jednak jak się sromot- 
nie zawiedli, pokazała to naj- 
bliższa przyszłość. 
Podziękowaliśmy gościnnym 


śłodnych i obdartych| miana 


stawić czoło nieprzyjacielowi. 
Bolszewicy jednak, rozsypa- 


rzeczki, ograniczyli się tylko do 
ostrzeliwania nas w folwarku 
nie zdradzając ochoty przedo- 
stania się na naszą stronę. Ja- 
kiś czas trwa wzajemna wy- 
wystrzałów nie przy- 
bierając groźniejszej sytuacji. 
Uspokoieni nieco wracamy 
na dziedziniec dworski, będąc 
w pogotowiu jako rezerwa na 
wszelki wypadek. Upłynęło tak 
około godziny, po czym strzały 
poczynają się wzmagać i wresz 
cie odzywają się na prawym 
skrzydle naprzeciwko drogi i 
mostu dwa karabiny maszyno- 
we. Zaniepokojony zm'aną sý- 
tuacji porucznik Dudziński po- 
lecił nam kilku zająć stanowi- 


śosposiom za dostarczony nam | ska w lukach pomiędzy budyn- 


poczęstunek i zaledwie one zdąl kami dworskimi, abyśmy na wyj 


rzuci- 
liśmy się wszyscy naprzód aby 


tym, abyśmy mogli się tu utrzy- 
mać, Os'trzeliwujemy się tylko 
dopóki bolszewicy nie ruszą do 
ataku i nie przejdą przez rzecz- 


kę, 

Nasi koledzy, którzy zajęli 
stanowiska przy drodze i bro- 
nią przeprawy przez most już 
nie mogą wytrzymać: na swyc1 
stanowiskach. Bolszewicy za- 
sypuią ich wprost kulami tak, 
że nie mogą głowy oderwać od 
ziemi. Leżą wciśnięci w przy- 
drożne rowy i nie są w s!ani2 
poruszyć się, bo bolszewicy ma 
jąc ich na oku, każdy ich ruch 
paraliżuą ulewą kul. Widzę, jak 
kule sieką piasek na drodze. 
podrywając kłębki kurzu, za- 
sypując wprost wyrzuconym 
piaskiem oczy broniącym się w 
rowie szwoleżerom. 

Dowódca tego najbardziej 
zagrożonego odcinka, bohater 
dnia i stoczonej w folwarku 
dziś bitwy, kapral Brzozowski 


szyły się, że nareszcie są już na | żyły się oddalić do swych chat|padek odwrotu naszych kole-| dzielnie się trzyma i co chwi- 


ei i znienawidzonych „bolszewi 


ków” ua pewno przepędzą. 


|za rzeką naraz huknęło 


kilka | sów 


z nad rzeczki, 


mogli la, niepomny na grad kul, wy- 


wystrzałów. Najpierw kilka, po| osłaniać ich ogniem swoich ka-|chyla sie i obserwuje przeciw- 


by urąóa'ąc celności 
przeciwnika. 


Wtem dobiegają nas od 
gwałtownych strzałów n 
wej i lewej linii naszego ti 
ta, gdzie za'ęły pozycje 
cztery szwadrony pułku. 8 
że bolszewicy przystąpił: 
dzie do akcji, otaczając 
wiska naszego pułku £ 
nołem r gnia. 


Sytuacja zaczyna być $ 
Dowódca szwadronu n 
por. Dudziński daje roz 
pomocą ustnego „podaj 
aby kapral Brzozowski 
swoją 'redutę i wycofali 
swoimi ludźmi do folwark 


chwisy rozkaz do!arł da 
: zaszynają się żołnierze 
dyaczo, chyłkiem na € 

kach wycofywać, Sam oni 
wyc: fuje się ostatni. Poj 
się z rowu i biegnie a 


dzierżąc w vęku dymiący 
wystrzale karabin 
Dalszy ciag m 
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WTOREK 
Matki Boskiej 
Qtrobrzmskiej, 
Edmunda i Ot- 


mara, 
Słowiański: Rado- 
mira, 
Słońca: wsch. 6.58, 
zach. 15.43, 
Księżyca: wschód 
14.24, zach. 4.19. 
HISTORIA PODAJE: 
1611 Hold Jana Zygmunta jako księ- 
cia prusk, 
1846 Przyłączenie Ks, Krakowskiego 
do Austrii. 
1869 Otwarcie Kanału Suezkiego. 
1914 Bitwa Legiottów pod Krzywopło- 


Listoped 


5 tami, 
1919 Wojska nasze zajmują Kamie- 
niec Podolski, ii 
PRZYSŁOWIA: 
' Kiedyś robił, jak przystało, 
` Nie płacz, gdy się nie udało, 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Korchta listy. Jan Broms nie c'er- 
piał, gdy ktoś wysuwał na pier- 
wsze miejsce, celem nadania sobie 
splendoru z powodu znajomości z 
nim, Pewnego dnia otrzymał Brahme 
listę zaproszonych gości na wieczór, 
który mistrz miał swą obecnością 
uświetnić, a przed tym wykreślić e- 
wentualnie z listy nazwiska osób, z 
którymi nie chciałby się zekrąć, 
OUrahms niezwłocznie oderłał ową 
Fstę pani domu, wyłkreślając * jedno 
jedyne nazwisko... swoje. 
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Tragiczne dzieje marynarza, „szczęśliwego milionera 


Wygrana na loterii nie zaw- 
sze przynosi szczęście, O tym 
mogą nas przekonać dzieje fran 
cuskiego marynarza, Henri Don 
cieux, 

Pewnego dnia marynarz włó- 
czył się zrozpaczony po ulicach 
Tulonu. 48 godzin minęło od 
chwili wygaśnięcia jego prze- 
pustki, a on ciągle jeszcze był 
poza koszarami. Za to wykro- 
czenie groziło mu co najmniej 
30 dni aresztu. W końcu Don- 
cieux zdecydował się na po- 
wrót do koszar i wolnym kro- 
kiem szedł w tamtą stronę. 
Nagle przechodząc przed ko- 
lekturą pomyślał, że wartoby 
było nabyć los. Wyciągnął o- 
słatnie sto franków, które wy- 
grał w karty i nabył los, 

Po powrocie do 'oszar ska- 
zano go na 30 dni aresztu. 6 
dnia Doncieux, któremu doku- 
czało „praśnienie”, chciał sprze 
dać los, aby nabyć trochę wina. 
Nikt jednak nie chciał kupić 
losu, nawet za 50 franków. 
Doncieux nie wyszedł na tym 
źle ponieweż na jego los padł 
milion franków. 

Po opuszczeniu aresztu Don- 
cieux postanowił hucznie oblać 
wygraną i w towarzystwie jed- 
nego z sierżantów oraz dwu u- 
rodziwych niewiast udał się do 
knajpy. Po libacji towarzystwo 
postanowiło udać się na wy- 
cieczkę samochodem nabytym 
prze Doncieux. Marynarz, któ- 
ry był upity, tak niefortunnie 
prowadził auto, że wóz naje- 
chał z całym impetem na drze- 
wo i rozbił się w drzazgi. Jedna 
z kobiet poniosła śmierć na 
miejscu, sierżant i drugą kobie 
ta odnieśli lekkie obrażenia 
cielesne, tylko Doncieux wy- 
pa bez szwanku z katastro- 
y. 
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czyli: „Rozmowa o rogath" 


[A.E.) — Powiedz mnie, Szla 
mek, co się z tobą dzieje? — 
mówił pan Jakób S. do przyja- 
ciela, siedząc nad herbatką w 
Cafe - Wiktoria“. — Czy ty do- 
prawdy nie posiadasz ani ździe 
bki męskiego temperamentu? 

Pan Szlama Feinszpiler obo- 
jętnie patrzał przed siebie. 
Czy cię doprawdy ani tro- 
chę wstyd? — ciągnął pan Ja- 
kub. — Pozwa!asz, żeby ci żo- 
na na każdem kroku zdradzała? 
Taki poważny właściciel skła- 
du, jak ty, to potrzebuje się tro 
chę wstydzić! 

Pan Feinszpiler spokojnie pił 
herbatę. | 

— A skąd ja wiem, że ona 
mnie zdradza? 

— Jakto skąd? Przecież co 
wieczór ją widać z innem szmon 
dakiem. Jak nie w „Palais de 
Wans“, to w „Arizonie”! | 

— Że ona chodzi ze szmonda 
kamy, to ja wiem; ale ja nie 
mam pewność, czy ona mnie z 
niemi zdradza, 

— Co znaczy, nie masz pew- 
ność? Przecież wszyscy to wie- | 
dzą. Zapytaj się ludzi, -zoba- 
czysz, co oni mówią! 


| 


— 


cy ulicą i zobaczyłem twoją żo- 
nę w towarzystwie długiego drą 
gala. ; 

Patrzę — oni wchodzą do ho 
telu. Więc ja za nimi. Oni wcho 
dzą na schody — ja też. 

Oni wchodzą do pokoju — ja 
zaglądam przez dziurkie od klu 
cza. I widzę na własne oczy, że 
on zdejmuje marynarkie, a ona 


zdejmuje bluzkie, on zdejmuje | 


spodnie, a onait.d„it. d.a 
później — słuchaj, Szlama — 
położyli się do łóżka i on zgasił 
światło. - 

— No i co było dalej? — spy 
tał pan Fajnszpiler. 

Sam rozumiesz, co było!! — 
zśrzyłnął zębami pan Jakub. — 
I się dziwię, że natychmiast nie 
lecisz się zemszczać, słysząc o 
tego faktu!! 

— Ale czy 
„takt“? 

— Jak mogłem widzieć, o wie 
le ten drągal zgasił światło? 

— No właśnie! — rozłożył rę 
ce pan Fajnszpiler. — Dlatego 
nie ide sie zemszczać. Bo żebyś 
ty widział, to jabym miał pew- 
ność, że ona mi zdradziła. Ale 
przecież ty nie widziałeś... Więc 


ty widziałeś ten 


— Mało co ludzie mówią... Pe |ja nie mam pewności. — 


. wności ord też nie mają. 


Pan Jakub poczerwieniał z |czął popijać herbatkę. 


gniewu, 


— Szloma! — wrzasnął. — | zatkała. 


Pan Feinszpiler zamilkł i po- 


również pan Jakób, bo go złość 
A że naśromadzona 


Chcesz mieć pewność? To ja ci | żółć domagała się wyładowania, 


"m H ó . h of) Ps je, 
dam pewność! Opowiem ci, co |więc chwycił herbacianą łyżecz | Cioci 


sam widziałem na własne oczy, |kę i rąbnął nią przyjaciela po 
a ty oczyszczaj swój honor i za | głowie. 


strzelnij, jakiegoś jej gacha na 
śmierć. 


oj A 
Sąd skazał pana Jakóba na 


Bylo to tgk. Szlem raz m mo«|dwa dni aresztu za pobicie, 


z = ”—_. 


|dość zagadkową sprawą. 


Milczał | 


Przygoda ta kosztowała 
jednak sporo, ponieważ sąd 
przyznał rodzinie zabitej od- 
szkodowanie w - wysokości 
250.000 franków. Ponieważ 
Doncieux był ubezpieczony tyl 
ko na 100.000, resztę musiał do 
płacić z własnej kieszeni. 


go 


Ale nie na tym skończyły się 
niepowodzenia marynarza. 
Miał jeszcze służyć w wojsku 
23 miesiące. Czas mu się obec- 
nie niewymownie dłużył, chciał 
bowiem jak najprędzej wyko- 
rzystać wygrane pieniądze. W 
końcu namówił jednego z kole- 
gów i wraz z nim uciekł z woj- 
ska, udając się do Hiszpanii, 


W początkach 1936 roku o- 
baj dezerterzy przybyli do San 


TLI 


Potworny statui. — 


Hazardowa 


Sebastian, gdzie otworzyli. cu- 
kiernię. Interes dobrze prospe- 
rował, ale gdy wybuchła wojna 
domowa. w Hiszpanii dezerte- 
rzy musieli zamknąć cukiernię. 
Kolega Doncieux, którego tra- 
piły wyrzuty sumienia, wrócił 
do Francji i oddał się do roz- 
porządzenia władz wojsko- 
wych, Doncieux zaś udał się do 


Irunu, gdzie założył restaura- 
cję. . Nowe przedsiębiorstwo 
źle prosperowało i po kilku 


miesiącach zostało zlikwidowa 
ne, Z miliona franków Doncie- 
ux nic nie pozostało. Po wy- 
granej ofiarował oicu 100.000, 
a bratu 150.000 franków i obec 
nie prosił, aby mu je zwrócono, 
ale ani oiciec, ani brat nie 
chcieli o tym słyszeć. Dezerter 


ACT WOT 


zostawszy bez grosza, zaczął 
włóczyć się po Hiszpanii, szu 
kaijąc jakiś dorywczych zarob* 
ków. Nie mogąc się jednak u* 
trzymać na powierzchni udał 
się w towarzystwie pewnego 
sierżanta belgijskiego do An- 
twerpii, aby tam szukać pracy. 
Ale i w Antwepii nic nie znaj- 
duje, nawet nie chcą go nawet 
przyjąć do /wyładowywania 
statków. 

W końcu Doncieux, któremu 
groziła śmierć głodowa, zgło” 
sił się do konsulatu francuskie- 
go w Antwerpii i opowiedział 
swoje dzieje. Na koszt państwa 
francuskiego odwieziono go do 
Francji, gdzie wkrótce stanie 
przed sądem wojskowym o- 
skarżony o dezercję. 
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"gra. — Karta z trupia główką — 
Zamiast ożenku — samobójstwo! 


Policja w Sarajewie prowa- | państw, kilku byłych obszarni- 


dzi energiczne śledztwo w spra 
wie tajemniczego samobójstwa, 
którego ofiarą padł węgierski 
inżynier, Stefan Scekely, 

W związku z tym samobój- 

siwem władze stanęły przed 
Nie 
można było bowiem ustalić z 
jakich przyczyn Scekely ode- 
brał sobie życie, Był on zamoż- 
nym człowiekiem i sprawy fi- 
nansowe nie wchodziły w grę. 
Również i sprawy sercowe nie 
mogły być powodem samobój- 
stwa, Inżynier Scekely miał 
wkrótce pobrać się z córką bo- 
gatego kupca g Sarajeda i z na- 
rzeczóną żył on w doskonałych 
stesunkach. 
- Sprawa ta wydała się więc 
władzom podejrzana i zaczęły 
one prowadzić energiczne 
śledztwo, w toku którego do- 
szło się do niezwykle sensa- 
cyjnych wyników. Y 

Okazało się, że po skończo- 
nej wojnie Scekely przybywszy 
do Sarajewa, zapisał się do 


„Związku Wiedzących”, Człon 
kami tej organizacji byli mię- 
dzynarodowi awanturnicy poszu 
różnych 


kiwani przez policję 


Tiumaczenie snów 


Oczekiwanie. List nadejdzie. Blon- 
dyn myśli o Pani, Przykrość niecpo- 
dziewana czeka Panią, Szczęśliwa 
cyfra: 4. , 

Ola Kasztelanka, Sny Pani wróżą 
szczęście. Radość u boku mężczyzny. 
Pieniądze jakieś; Sen Wujcia prze- 
powiada sprzeczkę domową. 

P. Tadeusz 37. Ktoś w rodzinie 
będzie niedomagał. Nieżyczłiwą ko- 
bietę czeka smutek, Będzie mała stra- 
ta pieniężna. Rozrywka, 

Stęskniona ze Lwowa 55. Ma Pani 
szczęście do gry loteryjnej. Szczęśli- 
wy dzień: środa. Sen koleżanki wró- 
ży rozmowę z mężczyzną w mundu- 
frze i przykrość z powodu plotek. 
Uśmiech szczęścia 27, Wyżdzie Pa- 
Ik zamąż. Znajomy jest dla Pani szcze 
ry. 

Mimoza 581. Spełni się Pani życze- 

j Ma Pani szczerą przyjaciółkę. 
a otrzyma pieniądze, Ujrzy daw- 
no n'ewidzianą osobę, 

Zmartwiona 26. Brak Pani kocha- 
jącego serca męskiego, Sny wróżą 
duże powodzenie u mężczyzn w nie- 
į dalekiej przyszłości. Miłr <ahutek. 
"Zmiana na lepsza, 


ków i wiele jeszcze innych wy- 
kalejonych osób. 

Scekely z jeszcze nieustalo- 
nych, powodów brał bardzo 
gorliwy ` udział w pracach 
„Związku i był za zmianą sta- 
tutu, który przeobrażał „Zwią- 
zek Wiedzących* w rodzaj klu 
bu samobójców. 

Postańowiono raz do roku w 
określonym dniu zebrać się w 
sali gry klubu i zagrać w baka- 
reta. Gra tego dnia. miała jed- 
nak być nader niezwykła, Do 
jednej z talii kart dołączano 
53-ą kartę, na której była na- 
malowana trupia główka i prze 
wodniczący związku miał trzy- 
mać bank „Ten z graczy klubu, 
który by wyciąśnął karię z tru- 
pią główką, miał popełnić sa- 
mobójstwo w ciągu 24 godzin. 
EEE TRE 
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czwykiego 


Projekt ten został przyjęty í 
w ciągu ostatnich 5 lat pięciu 
członków klubu odebrało so- 
bie życie. 

Przed pewnym czasem Sce- 
kely zgłosił się do zarządu 
„Związku i prosił, aby pozwo 


lono mu wycofać się z tej 
szczególnej gry w  bakarata, 
ponieważ zamierza się ożenić, 


Zarząd zgodził się na to, ale 
pod warunkiem, że Scekely je- 
szcze raz weźmie udział w 
grze. 4 

Inżynier. zgodził się na fo i 
pech chciał, że wyciągnął wła- 
śnie kartę z trupią główką. Ja- 
ko człowiek honrowy udał się 
do swego mieszkania i zastrze 
lił się, nie pozostawiając żad- 
nego listu, który by wyjaśnił 
powód jego desperackiego czy- 
nu, 


kontraktu 


Musiał zmienić nazwisko i nigdy nie opowiadać 
o swej siostrze, Grecie Garko 


Pan Sven Garbo, brat „Bo- 
skiej Grety“ musiał podpisać z 
wytwórnią, w której pracuje je- 
go siostra, najszczegó!lniejszy 
kontrakt na świecie. Zobowią- 
zał się zamienić nazwisko, ni- 
gdy nie opowiadać o siostrze, 
ani nigdy nie pokazywać się na 
ekranie lub scenie. ' 

Dzieje tego kontraktu 
dość nezwykłe. 

Przed kilkoma laty brat Gre- 
ty Garbo, skromnie zarabiający 
inżynier został zaangażowany 
przez pewną szwedzką wytwór 
nię filmową i grał małą rolę w 
filmie. 


są 


Gdy dyrekcja amerykańskiej 
wytwórni, w której pracuje 
Greta Garbo, dowiedziała się o 
tym, natychmiast wysłała do 
Szwecji swoich przedstawicieli, 
aby zaangażowali jej brata. By- 
łaby to bowiem nielada sensa- 
cja dla świata, gdyby genialne 
rodzeństwo razem występowa- 
ło na ekranie, 


Przedstawiciele wytwórni 
przybyli do Szwecji na premie- 
rę filmu, w którym grał Sven 
Garbo, i rozczarowali się. Oka- 
zało się, że nie ma on żadnych 
zdolności artystycznych. Spro- 
wadzenie go do Ameryki i po- 
kazanie publiczności świata 
podkopałoby tylko popularność 
„Boskiej Grety". Wytwórnia a- 
merykańska chcąc raz na zaw- 
sze usunąć tę możliwość, zapro 
ponowało Svenowi Garbo pen- 
się miesięczną za dość szcze- 


śólne warunki: że zmieni na- 


zwisko, że nigdy nie będzie wy 
siępował na scenie, ani na e- 
kranie i że nigdy. nie udzieli 
dziennikarzom wywiadu o swej 
sławnej siostrze. Umowa ta bys 
łaby ważna do chwili, w której 
„Boska Greta” rozwiąże kon- 
trak z wytwórnią. 

Sven Garbo zgodził się na te 
warunki, Obecnie nazywa się 
on Gustafsen i mieszka w odo” 
sobnieniu, w posiadłości ziem= 
skiej Grety Garbo, Marby. 


CZŁOWIEK 


który połączył w sobie cudowny dar ` 
jasnowidza z niezwykłą znajomością- 
życia i ludzi, może i chce dopom 


również À 
TOBIE 
Korzystając z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz= 


kich staniesz wreszcie na właściwej 
drodze i ujrzysz na niej świalło, któ” 
ce Cię zaprowadzi do celu. 


Nie zwlekaj ani chwili, ale zaraz 
dziś napisz do ROLFA NELSONA, 


WARSZAWA, PIUSA XI 37 M. 8. 
Pisz o wszystkim co Cię dręczy, stas 
wiaj pytania, na które pragniesz zna” 
leźć odpowiedź Dołącz do listu datę 
urodzenia, adres oraz 3 zł. 50 gr. 
znaczkami pocztowymi, jako honoras 
rium za poświęconą rzetelną i czysto 
indywidualną pracę. Poradę otrzy” 
masz w ciągu 7 dni. 
R NE RA PE CT Z A 
Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona, ul. Piusa 37 m. 8 

godz, 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zł. 10 płaci tylko 5 zł. 
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M niedzielę odbyło się nad- 
zwyczajne walnę zebranie pol- 
skiego Zw. Hokeja na lodzie, 
zwołane na skutek ustąpienia 

esa i kilku innych człon- 
ów zarządu. Zagaił zebranie 
delegat okręgu lwowskiego, 
dyr. Zagórski, apelując do ze- 
branych, aby w dyskusji unika- 
li ataków osobistych, aby nie 
zaośniać i tak już ciężkiej sy- 
tuacji w zarządzie związku. 

Na przewodniczącego wybra 
mo dr. Bukata z Krakowa, Po 
wstępnych formalnościach za- 
brał głos prezes związku, kon- 

Kurnicki, motywując swoją 
fłymisję dysharmonią, panującą 
w łonie zarządu. Przez swoje 
net żyec ya prezes PZLA PZHL 

pragnął wyjaśnić sytuację i do- 
iowacizić do wyboru nowego 
zarządu, który by mógł skutecz 
niej zająć się zorganizowaniem 
sezonu hokejowego. 

Nad oświadczeniem konsula 
Kurniekiego wywiązała się wie 

a dyskusja, prowadzo 
na na niezbyt wysokim pozio- 


Członkowie zarządu zarzuca- 
sobie wzajemnie wiele cięż- 
kich przekroczeń, 
wano szereg podejrzeń w związ 
z zaginięciem protokółu z 
poprzedniego walnego zebra- 
nia, Niektórzy mówcy twierdzi | w 
l nawet, że protokół został 
przerobiony. 

Bardzo ostre rozdźwięki wy- 
wołała również sprawa niedo- 
złej wyprawy hokeistów ślą- 
skich do Berlina, wskutek sta- 


na dorocznym zebraniu P. Z. H. L. 


nowiska PoL Zw. Hokeja na lo- 
dzie. 


Na wniosek jednego z dele- 
gatów, postanowiono dyskusję 
przerwać i nie wybierać do 
przyszłego zarządu tych człon- 
ków, pomiędzy którymi powsta 
pie EEan 


am 


tar okręg 


walczą: Legia, V 


W niedzielę wieczorem w Po 
znaniu w lokalu Polskiego Zw. 
Bokserskiego odbyło się loso- 
wamie do drużynowych mist- 
rzostw bokserskich Polski na r. 
1937-38. Do mistrzostw zgłosiły 
się następujące drużyny: 
sła - Kraków, K. Sport. Zakł. 
Ostrowieckich - Lublin, Lechia 


Lwów, Geyer - Łódź, Warta -| Gd 


Poznań (jako drużynowy mistrz 
polski), HCP - Poznań (jako 


m.in. wysu-| druga drużyna Poznania), WKS 


Flota - Gdynia, Ruch - Śląsk, 
Legia - Warszawa, Elektrit - 
Wilno, Zw. Strzelecki - Jano- 

wa. Dolina. 

Zgłoszone drużyny podzielo- 
ne zostały na cztery grupy. 

Do 1-ej weszły: Warta, Wi- 
sła, 

Dó 2-ej 
Flota. 


Legia, Elektrit, 


Mimo tego postanowienia, w 
wyborach przeszła jednak część 
członków z dawnego zarządu, 
a do niewybranych członków 
postanowiono wystosować po- 
dziękowariie za dotychczasową 
pracę, 

Na czele nowego zarządu sta 
nął ponownie konsul Kumicki, 


wiceprezesami zostali: Glenic- 
ki, Bucholz i prof. Paruszewski, 
sekertarzem — Glinka, skarb- 
nikiem — Laskowski, wreszcie 
kapitanem związkowym wybra 
no Warmińskiego. 


Walne zebranie uchwaliło po 
za tym, aby nowy zarząd zała- 


Geyer, Zw. Strzel., Ruch 


Do 3-ej: 
Strzel. 

Do 4-ej: H.C.P., Geyer. 

Dn. 28 b.m. rozpoczną się 
walki eliminacyjne w poszcze- 
gólnych grupach, mianowicie 
Wisła walczyć będzie z KS ZO 
w Krakowie, W 2-ej grupie flo- 
ta spotka się z Elektritem w 
yni, w 3-ej Lechia we Lwo- 
wie walczyć będzie ze Zw. Strz, 
w 4-ej HCP zmierzy się w Gey- |* 
erem w Poznaniu. 

Dn. 19 grudnia zostaną wy- 
łonieni dalsi finaliści, przy czym 
Warta w Poznaniu ,walczyć bę 
dzie ze zwycięzcą pierwszego 
spotkania eliminacyjnego, t.j. 
Wisła — KS ZO... 

W drugiej grupie Legia- War- 
szawa zmierzy się w Gdyni ze 
zwycięzcą drugiej grupy, w 3-ej 
Ruch Mac się ze zwycięzcą 


Puchar P. Prezydenta R. P. 


zdobył Sląsk bijąc Kraków 3:41 


" Rozegrany w Warszawie na 
stadipnie W. P. finałowy mecz 
iłkarski o puchar Polski, ufun 
dowany przez Pana Prezydenta 
R P. pomiędzy reprezentacjami 
Śląska i Krakowa, gai się 
ewanię wysokim zwy- 


piespodzi 
cięstwem Śląska 5: 1 (2:0). 


Śląsk wygrał zasłużenie, gdyż 
był zespołem bezwzślędnie lep- 
szym. Zwłaszcza atak ślązaków 
grał o wiele skuteczniej niż na- 
pad krakowski, 


Widzów ze względu na niepo 
godę zaledwie około tysiąca. Za 


Sensacyjna porażka Sobkowiaka 


legia mistrzem Warszawy 


po zwycięstwie nad Okeciem 410:6 


-~ Decydujący mecz bokserski o 
two arszawy pomię- 
Hzy Legią a Okęciem przynio- | 
sło Legii niespodziewane zwy- | 
cięstwo w stosunku 10:6. 
Nieoczekiwany ten sukces od | 
dał wojskowym zarazem tytuł 
mistrza Warszawy. 
leja PORZ ONAYCA wagach ko 
lejno zwycięży 
Baśkiewicz wygrał z Sobko- 
em, przy czym remis bar- 


Teddy zwyciężył wysoko na 
PE Moczkę, 

Czortek wygrał walkowerem 
z powodu braku przeciwnika, 


Przewódzki uległ Kozłowskie 


Rybik przegrał z Bąkowskim, 

Doroba II wypunktował Matu 
szewskiego, 

Doroba I zwyciężył Leoniaka, | + 

Wreszcie Mizerski wygrał wal 


dziej odpowiadałby przebiegowi | kowerem z powodu braku prze- 


'ciwnika, 


Noji poraz trzeci wygrywa 


Narodowy Bieg Naprzełaj 


W niedzielę odbył się w Warsza- 
wie ogólnopolski narodowy bieg na 
przełaj. Bieg, który się odbył w nie- 
słychanie ciężkich warunkach tereno- 
zgromadził 


i ntmosierycznych, 
hies ukoń- 


52 zawodników, z których 
yio 48 


Trasa, długości około 7 klm. prowa 
dziła z parku szkolnego im, Sobies- 
kiego do łazienek i z powrotem. 

Zwyciężył po raz trzeci z rzędu 
Noj (Syrena — Warszawa), w czasie 


22:06,6 sek, <dobywaiac na' własność | ©'”! 
w 


puchar 


wody prowadził p. Marynowska. 


Jako przedmecz zawodów Kra | 
ków — Śląsk, odbył się finałowy | 
miecz piłkarski o mistrzostwo 
Polski juniorów pomiędzy kra- 
kowską Wisłą a Pogonią. Zwy* 
ciężyła Wisła 1: 0 (1:0). 

ecydującą zwycięstwie 
bramkę zdobył Obtułowicz. Wi 
sła była lepsza, szybsza i bar- 
dziej zwarta od swego medw: 


odgwizdania 


dzie HCP z Geyerem w Pozna- 
niu. 

„Dn. 2 stycznia rozpoczną się 
finały, przy czym walczyć będą 
zwycięzcy: 1-szy z 3-i -im i 2-gi z 
4-ym. 


Dn. 23 i KOSCH i sy: z 2-im! 2- ka z 3-im. 


Ta abela E 


1) Cracomia 
2 

3 BK Rich. 

4) Warta 
5) Wisła 


st br, 
pr A 43; nS 
24:12 
23:13 
20:16 
19:17 


40: 136 


36:23, 10) Dąb 


twił sprawę kaperowania gi 
czy jeszcze w ciągu bież, mię, 
siąca. Połecono ponadto nowe: 
mu zarządowi dok: 

doradcy dla spraw zogranicz: 
nych oraz opracowanie projek: 
tu utworzenia związkowego! sy 
du rozjemczego. 


pa 


Ruch, Lechia, Zw. grupy 3-ej, w 4:ej walczyć bę-|i 3-ci z 4-ym. 


Dn. 6 lutego 1-szy z ai i 
3-ci z 2-im. 

6 marca: 2-gi z lym i w t 
-im. 


Dn. 13 marca: 4-ty z tym i 
m 


= 


6) Pogoń 19:17 

7) Warsza- 
wianka 

|-8) ŁKS 

9) Garbarnia 


18;18 
16:20 
15:21 


„18 0:36 


Echa sensacyjnego meczu 


między Bulgarq a (zechoszowacją 


Jak już podaliśmy, w. związ- 
ku z meczem o. mistrzostwo 


f 


znajdowała się na środku Go 
ska, Bułgarzy już po gwizdki 


świata Czechosłowacja — Buł- |strzelili bramkę niebronioną ju 


garia, doszło do nieporozumie- 
nia w związku z nieuznaniem 
drugiej bramki, strzelonej przez 
Bułgarów. Bułgarzy złożyli pro- 
test do międzynarodowej fede- 
racji, twierdząc, że bramka pa- 
dła prawidłowo na ułamek se- 
kundy przed gwizdkiem . sędzie- 
go, kończącego zawody. 

Sprawa ta, która wywołała 
duże roznamiętnienie w Bułga- 
rii i przeniosła. się na foru" 
międzynarodowe, skłoniła sę- 
dziego tych - zawodów Włocha 
Bablassina do złożenia oświad- 
czenia w tej sprawie. 

Sędzia twierdzi, że w chwili 


zawodów piłka 


przez Częchów. 


Sędzia tej bramki nie zauwa 
żył nawet, gdyż rozpoczął toi 
mowę z kapitanem yny 
czechosłowackiej. O tym, 5, 
ta bramka mogła pies) d 
gwizdkiem —- twierdzi oda 
— nie może być mowy. 


Wspaniały finisz 


Zwycięstwo nad AKS-em 5:2 i piąte miejsce w tabeli 


Ostatnim akordem tegoroczne 
go sezonu ligowego był mecz 
piłkarski między Wisłą i A. K. 
S-em z Chorzowa, rozegrany w 
niedzielę w Krakowie. Zawody 
zakończyły się niespodziewanie 

wysoką porażką ślązaków w 
petat 2:5 (0:1). . 

Z powodu ostatniej porażki 
chorzowian z Pogonią lwowską 
i utraty szans na mistrzostwo 
Ligi spotkanie powyższe straci 
ło dla ślązaków walor końcowe 
go finiszu i nie było również 
dla publiczności tak atrakcyjne, 
gromadząc zaledwie 3,500 wi- 

ów. 

Zwycięstwo Wisły było w peł 
ni zasłużone i przyniosło jej w 
keie awans z 7 na 5 mieisce 


„wania 


Sam przebieg zawodów do- 
starczył widowni wiele emocyj, 
gdyż gra była prowadzona w ży 

tempie i w warunkach, 
jakich dotychczas nie peta 
waliśny w Powie zawodów 
ligowych. 


Gra. rozpoczęła się bowiem 
na ośnieżonym boisku, częścio 
wo uprzątniętym ze śniegu, lecz 
niebawem powstała tak silna 
śnieżyca, że miejscami ' trudno 
było się orientować w  sytua- 
cjach i nawet dojrzeć piłkę z 
mozołem prowadzoną przez pił 
karzy, 


W takich warunkach celowe 
były jedynie długie podania 
sk śrzydłanii dla szybkiego zdoby 
terenu i dzieki zastaso- 


|" 


'waniu przez Wisłę tego syste 
mu w drugiej połowie gry ro 
strzygnęła ona zawody na swą 
w | korzyść. 

Bramki zdobyli Artur (2), Dyt 
ko, Ogrodziński i Hatowski, # 
dla AKS — Wostal i Prod i) 


+4 * 
* y 

Mecz Wisła — AKS zalida 
czył tegoroczny sezon ligowy: 
Mistrzostwo Polski zdobyła de 
finitywnie Cracovia przed ARS 
i Ruchem, 

Wisła, dzięki  końcowemu 
zwycięstwu nad AKS, uplaso* 
wała się na 5-ym miejscu. Po: 
goń, która przez cały sezon 
znajdowała się na ostah 
miejscach, ostatecznie wwylądo 
wała” na 6-ej pozycji, 
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Było to w czasach przedwojannych. Bogaty kupiec war- 


szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miesta Grozny, 


Tu spotkato Olgiństich wielkie nieszczęście. 
ZIE Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, 
Selim-Chan, pocwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 


Wprawdzie po złożeniu żądanego olumu Marta wrócla ; 


do domu rodziców, ale po paru dniach wciekła w 
lim-Chama, gdyż pakochała go gorącą niiłością. 

. Ponieważ poszukiwania policji nie przyniosły żadnych re- 
zułatów, Olgińsii przebrał się za Czecześca i udając głucha: 
niemego, gdyż nie znał mowy czeczeńskiej, poszedł sam w góry 
na poczyiwamie ukochanej jedynaczki. 

Salim-Chan, jeczcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 
łem oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli- 
nma by ją wziąć przemocą. , 

a to zabójstwo Selim-Chan zostat skazany na dwadzie- 

ścia i Apsik ; 
ało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (iako „nieboszczyk” mosta? wywieziony w trumnie). ` 

Po powrocie do rodzinnych stoon Selim zorganizował ban- 
dę wiernych mu, nieus'rarzonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”, Porywali lù- 
doi bogatych, a otrzymywany od mich ckup pieniężny rozdawaji 

gim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
É DEEA wage ją bandą 

lim-Chan ze swoją stał się frachem calego 

półnormego Kaukazu ZY jj 

Wysyłane w góry całe cddziały policii i wojska nie mo- 
fly schwytać Sslim-Chana, pdyż miecztańcy gór esli po jego 
stronie, ukrywali go u siebie i nia chcieli nigdy wydać jego sry- 
jówki. mimo tortur, które musieli znosić, - 

„, Wysłano w pogoń za Selim-Chanem 10 batalinców sol- 
nierzy i 3 szwadrony Kozaków. ale wszystko nadaremnie, 

Sprawą Sebim-Chana zaięły się na'wyższe stery rządowe. 

Grcznem odbywały się narady z udziałem przedstawicieli czą 
du w rorawie schwytania teto śmiałego herszta rozbółników. 

Wyznaczono specjalne bataliony wojska na poszukiwanie 
Selim-Chana. Prócz tego wysłano w góry licznych ' tajnych 
agentów, którzy przebrani za Czeczeńców, mieli się częgoś wy- 
wiedzieć o Selim-Chanie. s 

Po otrzymanej wiadomości, żę Selim-Chan przebywa we 
weł Alda; otoczono mocą tę wieś podwónym kordonem wojska. 
Ale į tym mrem Selim zdołał sią wymitnąć. Nikt nie mógł wo- 
mimics w jali emeróh mu sie to ndało. f 

Aè tu senerał-gubernator Michejew otrzymał list naste- 
pującćj treści: 

_ „Do wodza prześladowców Selim-Chana, gene- 
rałrguoernatora Michejewa, 

tr Szanowny Panie! Jak mi wiadomo z doniesień 
moich ludzi, wszyscy Panowie zachodzicie w głowę, 
nie mogąc zrozumieć, w jaki sposób Selim-Chan zdo- 
łał uciec z oblężonej wsi Alda. 

y Żal mi, że wszyscy pańscy oficerowie i żołnierze 
mają tak stępiałe umysły. Przedartem się przez kor- 
dony tych pw z taką łatwością, że sam się nawet te- 
gonit spodziewałem. i y 

„cy Myslałem, że to mi przyjdzie o wiele, wiele trud. 
meji oc 5 

Żeby wam zaoszczędzić zbytecznego trudu my- 
ślenia i próżnego łamania głowy nad tą zagadką, po- 
wiem Panu w sekrecie: l 

Ja; Selim-Chan, przez całą godzinę stałem w: sze 
regach pańskich żołnierzy, ramię w ramię z mymi prze 
śladowcami, i pilnowałem, żeby Selim-Chan nie 
uciekł!.. Podziwiam tępotę pańskich żołnierzy. Wsliz 
gnąłem się do szeregów pierwszego kordonu, po Lym 
do trugiego, stałem nawet z wyciąśniętym karabinem 
gotów strzelać w Szlim-Chana, to znaczy — w siebie 
samefo — cha-cha-cha, — a nikt nic nie zauważył... 
No i co Pan powie teraz o bchaterstwie i sprycie pań- 
skiedo wojska, Panie generał-gubernatorze?... 

Po tym postanowiłem się czym prędzej wynieść, 
bałem się, a nuż ktoś pozna, że jestem obcym żonie- 
rzem. Puściłem się więc w stronę krzaków. Aż tu nad 
biegł jedem z oficerów, widać mądrzejszy od innych, 
i krzyknnł: 

„Dokąd to, dlaczego opuszczasz szeregi?”. 

„Nie odpowiedziałem mu nic 1 wszedłem w krzaki. 

uszę Panu zaznaczyć, Panie Generał-Gubernatorz?, 

że mam doskonały wzrok i spostrzegam błysk lufy re- 
wol veru nawet w największych ciemnościach. 

Zauważyłem więc i tym razem, że mój oficer 
wy'mu:e szybko z pochwy rewolwer, widocznie coś 
podejrzewa ąc. W takich wypadkach nie czekam 
długo... Dsiem mu natychmi»st kulę w łeb i posze- 
dłem szybko swoią drogą. A biedni żołnierze pań- 
scy poszukiwali mnie do rana... 

Szanowny Panie Generał- Gubernatorze! Dla- 

. czego wysyła Pan tyle wojska przeciwko mnie jed- 
mnri? Po co tvle trudu z powodu jednego, jedyne- 
go człowieka? Radzę Panu, tym razem doprawdy w 
najlepszej intencii, po przyjacielsku, żeby Pan zre- 
zygnował ze schwytania Selim-Chana. Próżny wasz 
wysiłek, daremny trud, wydatki i ofiary. Nie schwy- 
ta Pen Selm - Chana, bo za Selim-Chanem stoi 
cały lud, wszyscy mieszkańcy gór!... , 

Nieprzejednany Wasz wróg 
Selim - Chan." 

Gdy generał - gubernator Michejew przeczytał 
ten list, zb'adł śm'erielmie. Cała krew zbiegła mu 
z twarzy. Gryzł wargi z wściekłości. Takiego cyniz- 


mu, takiej bezczelności nie spodziewał się nawet po 


góry do Se- 


DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
„DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 
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Selim - Chanie! To już przechodziło wszelkie gra- 
nice! 

Co teraz począć? 

W jaki sposób poradzić sobie 
kiem, wcieleniem diabła? 

Surowe śledztwo, które przeprowadzono na 
rozkaz Michejewa, wykazało, że podczas oblegania 


z tym człowie- 


wsi Alda, wsumął się w szeregi żołnierskie jakiś: 
żołnierzyk, który nadszedł ze wsi. Nikt jednak na 
] 


to nie zwrócił specjalnej uwagi. Było ciemno. Twa- 

rzy jego nie byio widać dokładnie, zresztą nikt mu 

się nie przyglądał specjalnie. Nie wywołał żadnego 
ejrzenia swoim przy;ściem. 

Trudno było rozpoznać obcego żołnierza, nocą, 
pośród dziesięciu batalionów wojska. Nikt się na- 
wet nie obejrzał za nim. 

W ten sposób doszło do tego paradoksu, że Se- 
lim-Chan oblegał kryjówkę Selim-Chana!... 

W tym srmym czasie, gdy puternator Miche- 
jew kroczył zdenerwowany tam i z powrotem po 


Ja, Selim - Chan, przez całą godzinę stałem wsze- 

regach pańskich żołnierzy, ramię w ramę z mymi 

prześladowcami, i pilnowałem, żeby Selim - Chan 
nie uciekł... ` 


swóim gabinecie z listem Selim-Chana w ręku i szu- 
kał intensywnie rady, w jaki sposób schwytać tego 
„szatana, — w tym samym czasie ów szatan”, 
Selim-Chan siedział w grocie z najbliższymi ze swo- 
ich ludzi i opowisdał im, w jaki to sposób oszukał 
te „carskie psy”, które już były na jego tropie i pe- 
wnę były swego łupu. 

— No, opowiadaj dokładnie, Chan, iak to było? 
— prosił Kadi, „minister finansów" Selim-Chana. 

— Czy już wysłano list do Michejewa? — za- 
pytał Selim-Chan. 

— Tak, jeszcze przedwczoraj, — odpowiedział 
jeden z ludzi Selim-Chana, młodziutki Czeczeniec 
o uśmiechniętych, wesołych ocach. — Jak myślisz, 
Choe ten list zajedzie mu pod siódme żebro, praw- 
da 

— Oho, będzie skakał w górę z wściekłości! — 
uśmiechnął się Selim - Chan i pociągnął trochę wi- 
na z flaszki, która stała obok niego. A więc, 
dżigici, posłuchajcie, w jaki sposób nabrałem tych 
głupców! 

— No opowiadaj, opowiadaj, Chan! 

— Nocowzłem na strychu u Dżafara. Na straży 
stali Esad i Ali, Ale zdrzemnęli się widać oboje, bo 
gdy usłyszałem szczekanie psów i zbiegłem nad 
zobaczyć, co się stało, dopiero wiedy Ali i Esad wy- 
biegli na podwórze. 

Połapałem się od razu, że moi prześladowcy 
wywąchali, że otoczyli wieś, Sytuacja była bardzo 
trudna, Przede wszystkim rozkazałem Alemu i Esa- 
dowi, aby stawili silny opór każdemu, kto się ze- 
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Przy zakupach powolujcie 
się na ogłoszenia 


w naszym piśmie 


Tymczasem  wysuwam się powoli z szeregu. 


chce dostać do wnętrza chaty. A tymczasem ja zdą- 
żę uciec. 

» - fak tu uciekać, dźiśici, gdy wokoło sakli 

. pędzą Kozacy i wdziera'ą się do każdego mieszka- 

aàr w.e,ę więc chwilę i namyślam się, co tu robić. 


Nagle przypominam sobie, że już raz uratował mnie ~ 


od szubienicy szynel żołnierski i żo!lnierska czapka. 


— Pow'z7zm więc do Dźrfara: postaraj się dla - 


"mnie natychmiast o szynel żołnierski, czapkę i ka- 
rabin, slyszysz? 
A on mi odpowiada, że nie ma tego wszyst- 


kiego. 


krzyczę — rób co choesz, a muszę mieć natychmiast 
szynel, słyszysz?! 

Dżałar wybiega do sąsiada i wraca po chwili ze 
strzelbą tylko, : 


Więz ja powiadam do niego, że szynel musi być . 


i koniec! Nic mnie nie obchodzi, w jaki sposób go 
dostaniel 
Dżafar zrozumiał widać, że tylko to mnie może 


uratować — i przyniósł mi skądś szybko stary szy% . 


nel żołn'erski i czapkę. Nie wiem, skąd to wydostał. 

— Podczas, gdy wkładałem swoje sołdackie 
ubranie, słyszę już z daleka, że banda Kozaków zbli- 
ża się do naszej sakli. Szybko wychodzę z chaty 
i biegnę naprzeciw Kozakom z karabinem w ręku. 
Mówię do nich, żeby dobrzə przeszukali saklę, któ- 
ra znajduje się w pobliżn oiek strumienia, bo lam 
się może ukrywa Selim - Chan... Nikt mnie nie py- 
ta, skąd məm tę wiadomość, ani kim jestem, szynel 
i perans w ręku nie dopuszczają żadnych podej. 
rzeń!... 


| — Biegnę dalej, aż napotykam na grupki żoł- y 


zięrzy, ustawionych w tyralierkę. Ciemno jest — i 
oto po chwili i ja także stoję już z karabinem w rę» 
ku pomiędzy żołnierzami! 

Nikt nie zauważył nawet, że przyszedłem tu ze 
wsi, wszyscy myślą, że stoję tu tak jak każdy z nich, 
| bo każdy stoi w odległości dziesięciu kroków od 


drusiego, Mimo to rrzysuwa się jeden do drugiego `“ 


i ucina rozmówkę, gdy oficer nie widzi. 

Stoję tak sobie i myślę: „Jednakże trzeba się 
stąd wynieść jak najprędzej. Nad ranem mogą mnie 
jednak poznać”. 

ymczasem chronią mnie ciemności. Drżę tyl- 
z obawy przed rakietami które wypuszczają nad 


całą wsią, ele to światło znika błyskawicznie szybe > 


ko, zanim zdąży się  cośko!wiek zauważyć. 


Gdy tak stoję, zwraca się do mnie niespodzia* 


nie żołnierz, zna:duiący się o jakie dziesięć — dwa- 
naście kroków dalej ode mnie: 
— .No, 'sk mvśliez, krac'e, zdybią go, czy nie? 
— Kogo? — udaję głupiego. ` 
, — „No jak on się tam nazywa, Selim - Chana, 
tego bandytę".., 
— „Dlaczego nie mają go schwytać, rozumie 
się, że go schwytająl...* — odrowiadam. 


Mój sasiad, ten stojący obok żołnierz, pyta mnie, 
dokąd idę, i mówi, żebym się pilnował, bo oficer 
może zauważy... — „Trudno, — powiadam do nie- 
go, uważaj ty tymczasem, zaraz wracam“, — , idę 
sobie dalej w ciemnościach. 

Myśl!» że '*ż się ich pozbyłem. chce się puśrić 
w stronę lasu, ale napotykam znów na żołnierzy, Szy 
bko wchodzę w ich szeregi. Nikt znów niczego nie 
zauważył, bo jest ciemna noc. Stoję chwilę między 
żołnierzami i milczę. Po tym puszczam się znów na- 
przód. 

Nagle słysze za sobą wołanie: , Hej, żołnierzyku, 
dokąd leziesz? Stanąć natychmiast!*. 

Udaję, że nie słyszę, i idę dalej. Włażę w krzaku. 

Aż tu słyszę za soba. zupełnie blisko już kroki 
i widzę tuż przy sobie oficera. Chociaż jest bar1zo 
ciemno, widzę, że wyciąga rewolwer i krzyczy de 
mnie: „No żotnierzyku, stań natychmiast, bo strze- 
lam!". Rozumiem od razu. że połanał się widrć, że tu 
coś nie jest w porządku, bo inaczej nie wyjąłby rewog) 
weru 
jeso ółowę. Jegomość nie pisn^ł nawet. Ponieważ by- 
ło w krzakach, strzału nie było prawie słychać z dale 
ka i wszystko przeszło niespostrzeżenie. 

Poszedłem dalej swoją droga poprzez las i niko- 
go już więcej po drodze nie spotkałem — dokończył 
sweso onowiadania Selin-Chan: 

grocie zapanowało milczenie. W/szyscv byli 
pod wrażeniem fascynującej przygody Salim-Chana. 
Nasle niedaleko groty usłyszano iskieś kroki, które 
odbiiały sie mocno o masywne po'e śrar''owe. 

Salim Than j iotn ludzie podskoczyli z miejsc i 


pochwycilli za karabiny... 
(Dalszy ciąg jutro). 
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| „To się postarał, nie chcę o niczym wiedzieć! — È 
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Chwytam więc swój rewolwer i celuię nrosto w. 
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Odezwa Zw.Podo 


Zarząd Główny Ogólnego Zw. 
Podoficerów Rezerwy w związku 
ze zjazdem Delegatów wszystkich 
ogniw zwołanym do stolicy na 
dzień 5 r. b. grudnia wydał na- 
stępującą odezwę: 


KOLEDZY! 

Zjazdy delegatów Kół naszej 
Organizacji, jakie odbywają się 
rok rocznie, mają niewątpliwie 
wielkie źnaczenie dla całokształ- 
tu życia organizacyjnego Ogól- 
nego Związku Podoficerów Re- 
zerwy Rzeczypospolitej Polskiej. 

Nie są one jedynie przeglą 
dem i uzewnętrznieniem na szer- 
szym forum naszych bolączek 
i dążeń ku realizacji postula- 
tów, ale również drogowska- 
zem dla Zarządu Głównego, Za- 
rządów Okręgowych i Kół. 

Z tej przyczyny ciąży na zjeź- 
dzie wielka odpowiedzialność. 

Delegaci Kół, rekrutujący się 

przeważnie z jednostek bardziej 
wyrobionych w pracy organi- 
zacyjnej, reprezentujący licznie 
szeregi Kolegów, winni zdawać 
sobie jasno sprawę, że dalszy 
pomyślny rozwój naszego Ży- 
cia podoficerskiego, w wyso- 
kim stopoiu zależy od warto- 
ści poruszanych problemów i 
od powziętych uchwał. 

Zarząd Główny bowiem w u- 
chwałach znajduje podstawę do 
dalszej pracy, czuje poza sobą 
karne szeregi,. solidne szeregi 
podoficerskiej braci, kroczące 
ramię przy ramiemiu ku jasno 
wytkniętym celom, jakie przy- 
świecają SE y podoficera re- 


fi 


zerwy; zdaje sobie sprawę, że 
w pracy trudnej i żmudnej nie 
jest osamotniony, że keat tysią- 
ce serc, rozsianych od Bs:łtyku 
po sine wierz: hołki Tatr, biją- 
cych tym samym rytmem, ży- 
jących wiarą w lepsze jutro, 
zapewniających Zarząd Główny 
o swym pełnym poparciu. 


Koledzy Delegaci, b ędą mie- 
li możność zapoznać się na Zjeź- 
dzie z odcinkami pracy, które 
leżały dotychczas odłogiem, któ- 
rych nie do eniano należycie, 
na które nie zwrócono uwagi. 

Wzmocnieni na duchu roz- 
niećmy w sercach naszych pod- 
oficerskich płomień wiary do 
dalszych zwycięstw. 


KOLEDZY! 

Jeżeli jeszcze dziś całego za- 
kreślonego programu nie zre- 
alizowaliśmy, to się nie zrażaj- 
my. Był zresztą zbyt krótki o- 
kres naszego urzędowania. Nie 
pragnijmy jednak chwilowych 
błyskotliwych zwycięstw, które 
mogłyby nas uśpić. Pamiętaj- 
my, że tylko ciągłą i wytężo- 
ną pracą, obliczoną niejedno- 
krotnie na dalszą metę, powię- 
kszymy nasz dorobek — nasz 
kapitał społeczny i wychowaw- 
czy. 

Tematem obrad Krajowego 
Zjazdu nie powinry być spra- 
wy małej wagi, które należało 
załatwić we własnym zakresie, 
że tak powiemy na własnym 
Bow o i lub za pośredni- 


iccRezerw 


wy 


ctwem Zarządu Okręgowego, 
nie czekając poto,: by 'e przed- 
stawić na Krajowym Zjeździe. 

Nie pora i miejsce na to, by 
się skarżyć, że w tym lub w 
tamtym środowisku dzieje się 
nam krzywda. Zdajemy sobie 
sprawę, że jednym z naczel- 
nych zadań naszej Organizacji, 
jest praca dla Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej, co się przejawia 
w rozwoju naszej Organizacji i 
w pogłębieniu wiedzy wojsko- 
wej. 

Na zjazd zatym przychodzi- 
my z jasnymi i konkretnymi po- 
stulatami wagi zasadniczej, a 
wtedy spełnimy swe zadanie. 

Pamiętajmy, że zjazd nie od- 
bywa się po to, by skrytyko- 
wać działalność ustępującego 
Zarządu i wybrać nowy. Ten 
punkt winien być tylko frag- 
mentem. Rzeczowa krytyka jest 
pożądana. Może wnieść wiele 
zagadnień, które winny się stać 
wytycznymi w dalszej pracy. 

Wierzymy, że nasze wezwa- 
nie znajdzie pełne zrozumienie 
u Was Koledzy i w tym prze- 
świadczeniu oczekujemy i po- 
witamy Was z całą serdeczno- 
ścią na Xll-tym Krajowym Zjeż- 
dzie w Warszawie. 

Za Zarząd Główny: 
Prezes: Antoni Jakubowski 
Sekretarz Generalny 


Aleksander Grabod ski 


Kupujcie wyroby krajowe krajowe 


Echa obchodu Swieta Niepod. 
WY MIENE GNS 


Punktem szczególnie uroczy- 
stym i podniosłym było zakoń- 
czenie obchodu Święta Niepo- 
dległości w Trybunalskim Gro 
dzie świętnie i dobrze zorgani- 
zowaną galową Akademią w 
sali gimnazium państwowego 
im. Bolesława Chrobrego. 

Punktualnie o godzinie 19 ej 
sala zapełniona elitą działaczy 
piotrkowskich i najbliższej oko- 
licy. Zagaił Akademię prezes 
Komitetu Obchodów Narodo- 
wych poseł Drozd-Gierymski 
Następnie orkiestra naszego 
pułku odegrała hymn narodo- 
wy wysłuchany przez obecnych 
stojąc. Teraz nastąpiła kulmi- 
nacyjna część Akademii, którą 
było wspaniałe pod wzgledem 
oratorskim przemówienie zna- 
nego działacza parlamentarne- 
go na terenie Sejmu p. posła 
Pochmarskiego. Mowa ta god- 
na była najwyższych pochwał. 
Mówca poruszył wiele fragmen- 
tów w głębokim poczuciu patrio- 
tycznym uwypuklając znacze- 
nie odbywanej uroczystości i 
zbratanie narodu z armią, osto- 
ją naszej niepodległości. Dłu- 
gotrwałe oklaski były nagrodą 
mówcy za jego znakomite i ze 
swadą wygłoszone przemówie- 
nie. 

Skolei nastąpiła część kon- 
certowa. Słuchacze zachwycali 
się pięknym odegraniem przez 
znakomitego wirtuoza prof. Zbi- 
gniewa Górzyńskiego szeregu 
popularnych utworów skrzypco- 
wych, a dyrektorowa Jankie- 


, wiczowa odegrała na fortepia- 


nie kilka kompozycyj wyka- 


"+ zując wysokie wyrobienie ar- 
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* 
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tystyczne i opanowanie techni- 
„czne najtrudniejszych utworów. 


Dziśi 


wszystkie dotychczas z ulubieścem publiczności 
Johny Weismullerew i Maureen O'Sulliynn p.t. 


Ucieczka TARZANA 


W filmie tym toczą się dalej cudowne dzieje Ta- 


KINO-TEATR 


| CZARY 


“w Piotrkowie 


dada o godz. 5 p: p” w nednieje i swisja o godz 3 po o pol 


Za Redaktora i Wydawnictwo’ 


przez orkiestrę pułkową zakoń- 
czono Akademię. 


lonu lat ah i wypad- 
ła dużo lepiej za co należy się jej 


Trzeba podkreślić z uznaniem wykonawcom zasłużona poch- 


PRE NIZALORONI, 


Na srebrnym ekranie 
Kino „Roma“ — „Niedorajda* 
W  niewesołej codzienności, 
każdy, co nas pobudza do śmie- 
chu winien być ceniony na wa- 
gę złota. Przede wszystkim 
Dymsza, któremu niedawno Kor- 
nel Makuszyński poświęcił roz- 
czulający dytyramb. Zanim więc 
Dymsza na swój pierwszy jubi- 
leusz otrzyma w darze posąg 
własny naturalnej wielkości, od- 


lany ze szczerego złota, zano- sługi 
jeszcze w po 


tować należy raz 
„Niedorajdzie” cud jego żywio- 
łowej siły komicznej. 

Filmy z Adoliem Dymszą — 
to artykuł pierwszej potrzeby... 


śmiechu. Klasa, poziom, kultura | żel 
logika „siła wewnętrznego od- zasługi 
i wszelkie inne fra- | ŻDY 


czuwania” 


że SARO CETRA wała. 


Zasłużone 


odznaczenie 
W dniu 11 listopada b.r. w 


czasie Święta Niepodległości 
m. i. zostało nadane przez pre- 
zesa Rady Ministrów szereg 
odznaczeń dla reprezentantów 
policji piotrkowskiej służby 
mundurowej śledczej. Odzna- 


czenie bronzowym Krzyżem Za- 
uzyskali p.p. instruktor 
licji piotrkowskiej st. przod. 
niron st. przodownik Orzeł, 

t. przod Derczyński, st. przod. 
Fuks oraz st. przod. Jarosiński. 

Odznaczenia te zostały wy- 
wymienionym nadane za 
położone na terenie słu- 


zawodowej. W zakresie 


zesy stają się balastem zbęd: PEPINA ppokczzczo, 


nym, bo tu gdzie Dymsza, tam 
musi być śmiech. 


Ww e ania został odzna- 


Dodek jest tym „Niedorajdą”,|czony srebrnym Krzyżem Za- 
który okazał się wcale spryt-|sługi kierownik tamtejszego ko- 
nym chłopcem, bo nie tylko |misariatu kom. Szapert Ferdy- 
nie dał się wywieść w pole, |nand. 


ale wodził za nos całą rodzinę 
z przyległościami. 

Dymsza „Niedorajdą” z mło- 
dziutką nową gwiazdeczką, Śli- 
czną i zgrabną jak figurynka. 
Renatą Radojewską świeci tryu- 
mfy w filmie „Niedorajda” w 
kinie s„Roma”. 

książeczkę woj- 


Zagubiono Siem wydań 
przez "p. K. U. Piotrków na nazwisko: 
Czubała Julian zam. wieś. Mierzyn gm. 
Rozprza, którą unieważnia się. 


icek bawełniarz 


Posterunek PP. w Bełchato- 
wie w dniu 12 bm. zatrzymał 
podejrzanego o kradzież baweł- 
ny Zygmuntowicza Icka Jankla, 
lat 17, zam. w Bełchatowie, 
przy ul. Pabianikiej Nr. 4. 


TEA film AUT SYSEKA przewyższający 


rzana miłość w walce z krokodylami 


Leopold Kujawski rE 


|Składajcie na FON zj 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 
w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


Kpt. „| Kpt. Juszkiewicz 0 zasiłek zi zim 


przestał być dyrektorem Zw. 
Rzemieślników w Piotrkowie 

Jak nam donoszą, dotychcza- 
sowy dyrektor Związku Rze- 
mieślników Chrześcijan w Piotr- 
kowie kpt. em. Władysław Ju- 
szkiewicz ustąpił z zajmowane- 
go stanowiska. 

Dymisja nastąpiła na skutek 
rozbierzności poglądów pomię- 
dzy nim a większością zarządu 
na sposób załatwiania spraw 
dotyczących zagadnień związ- 
kowych. 


2atocdzieje 


zaopatrują się na zimę 
Dnia 10 bm. na szkodę Ru- 
binsztajna Moszka, zam. w Piotr 
kowie, przy ul. Jerozolimskiej 
Nr. 24 nieznany sprawca skradł 
z zamkniętej piwnicy 20 skór 
baranich wartości. 120 zł, 


OBWIESZCZENIE 

Do akt Nr. Km. 1052/37 
Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr 
kowie rewiru I-go, Adam Krotliński, 
zam. w Piotrkowie przy ulicy Aleja 3-go 
Maja Nr. 14, w myśl art. 1148 i 1149 
Ust. Post. Cyw. „obwieszcza,że 11 lutego 
1938 r. o godz. 10 z rana, w sali po- 
siedzeń Sądu Okręgowego w Piotrko- 
wie, odbędzie się sprzedaż z publicz- 
nej licytacji nieruchomości—osady wło- 
ścijańskiej, rolnej, położej we wsi Kar- 
czewice, gm. Garnek. powiatu radom- 
szczańskiego, województwa Łódzkiego 
obejmującej powierzchni 6 ha 1525 m. 
kw. ziemi wraz z zabudowaniami w 4 
działkach szczegółowo opisanych w pro- 
tokóle opisu, sporządzonym dnia 2 lip- 
ce 1937 r., stanowiącej własność w rów- 
nych i niepodzielnych częściach do dłu- 
żnika Antoniego Kowalczyka i innych. 


m | NIERUCHOMOŚĆ POWYŻSZA: a) w 
wspólnym posiadaniu z osobami obcymi 
dzierżawie lub w zastawie nie znajduje 
się, b) urządzonej księgi hipotecznej 
nie posiada i zapisana jest do. rejestru 
pomiarowego pod Nr. 4, a działki opi- 
sane, oznaczone na planie pod Nr. Nr. 
103, 117, 43 i 310, c) należy na prawie 
własności w równych niepodzielnych 
częściach do dłużnika Antoniego Ko- 
walczyka i Katarzyny Kowalczyk, d) 
wyznaczona została do sprzedaży, na 
pokrycie należności Banku Ludowego 
w Radomsku, w kwocie 1000 z %% i ko- 
sztami. Wspomiana nieruchość do licy- 
tacji oszacowa została na sumę 6000 zł, 
zaś niepodzielna cześć wspomnianej nie- 
ruchomości dłużnika Antoniego Kowal- 
czyka, ulega sprzedaży na sumę 3000 zł. 
Licytacja rozpocznie się od sumy sza- 
cunkowej 3000 zł. Biorący udział w li- 
cytacji winni złożyć kaucję, w wysoko- | = 
ści 10% od sumy oszacowania. Akta w 
sprawie niniejszej sprzedaży znajdują 
się w kancelarii Wydziału Cywilnego 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie. 


Komornik: Adam Krotliński. 


dla niższych funkcjona 
państwowych 

Zarząd Główny Zw, 
Funkcjonariuszów Państ 
R. P. wystąpił do ws 
ministerstw z memorid 
przyznanie jednorazow 
siłku zimowego dla gop 
sażonych niższych funkę 

szów państwowych. 
Jednocześnie Zarząd ję 
zamierza wystąpić do P+ 
miera z petycją o p 
nie na 1 stycznia 1935 
kszej ilości awansów 
funkcjonariuszom państ 


Na fali radiowej 


36 uniwersyteckich g 
dawczych USA 


Kurt G. Seil. przed 


„ |niemieckiej agencji t 


nej w Waszyngtonie, z 
chaczom ze swej skrzy 
„O czym się mówiwź 
stwierdza w: artykul 
fonii amerykańskiej, 4 
Zjednoczone posiadają 
700 stacyj, 152 stacjep 
największego koncem 
wego na świecie, mię 
do National Broadcasti 
pany (NBC) a 103 
Columbia Brondeastin 
(CBS. Prawie 200 staci 
czych należy do różm 
cernów prasowych, W 
korzystują je oczywiśt 
klamy, ale istnieją is 
reklamy. Do tych osi 
leży 36 stacyj uniw 
państwowych i pryw 
stacyj z różnych sekti 
i 8, stanowiących wł 
rzędów miejskich. Z 
stacyj nadawane są p 
programy szkolne ina 
Stacje urzędów miejśł 
miast dają audycje p 
służbie zdrowia i zagł 
SPORZE 


Zginął pies $ 
zowy w białe łaty. Znał 
się o odprowadzenie na 
cza 30 do właściciela p. 
Henryka. 


Obowiązkiem każdi 
ficera rezerwy jes 
do własnej org 


| OzęskodB BOLU GŁÓW 


pzy PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


„$ 


Najnowszy wiedeński film pełen hunat, 
niezwykle komicznych syi 


KINO-TEATR 


AS 


w Piotrkowie 


pl. Niepodle- 
9 


0 


głości Nr. 


Narzeczol 
z przypad 


Pierwsza komedia sensacyjno-miłosm 


HUMOR — WESOŁOŚĆ —1 


Film o rewelacyjnej obsadzie: Heinzł 
Gusti Huber, Hans Moser, Theo 


Początek o godz. 5 pp., w niedziele i świętać 


Arcywesoła premiera nowej rozkosznej fai 


W rolach pozostałych: 


ADOLF DYMSZA jako 


NIEDORAJDĄA 


Radajewska, Brodzist 


Bogucki, Orwid, Znicz i inni 
Popołudniówka „SKOWRONEK' z Martą É 


Początek o kodri 5 p.p., w niedziele . i aoi o odci 


